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W ychodzi codziennie o godz. 7. rano , 
w poniedziałk i i dnie pośw iąteczne 

o godzinie 4 . popołudniu .
Przelpłata w y n o si:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 zlr. 75 centów
miesięcznie • • • 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
fw  państw ie  Austrjącluwn . . . 5 xłr. —
Ido rraa i R*«**y ®iemiecltlej  ̂ talary 15 igr.
| „ 8* we cii i Danj/, • • ■ . 6 rH Francji i Anglj* ■ * . . 23 franków
„ Wtech 20
„ B elrji » Szw ajcarji . . 18 „
* T a re ji i księstw  Naddun. 17 „

Kamer pojedynczy kosztuje 8 centów.
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj
We LWOWIE: Bióre Aćainlrtraeji „Gaaety Naro* dewej* pray »Ucjr N»wej. p*d licaka *91. W KRA KO 

ytlŁ: Kaięfaraia Jeaefa Csecka w rynku. W PARY 
ZU : aa cała Francję i Anf Iję jedynie p. pułkownik 
fUeckewski', rue da pent de Ladi Nr. 1. W WIEDNIU:

Ł, Huaaensteia et Yorle, Neuer M«rkt Nr. n . i A. 
ppelik, Welłaetle, 22. W FRANKFURCIE : nad ME- NEM i HAMBURGU: pp. Haasenstela et Yoflcr.

OGŁOSZENIA prayjmnją aię ** opłatą 8 eentów od miejsca okjęUdei jednego wiersaa dreknrm dru
kiem, epróct opłaty atęplewej 20 et. aa kaiderarowe amicaacaenie.
f^lSTY  REKLAMACYJNE nieepieeaeatewnne nie mief̂ ją frankowania.

Mamkikrypta drobne nie awracają iłę, lee* by . wają nisaeaene.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego w y 

dania drukowane.

Monachium 1. Czerwca. Z e
brany tu  k om ite t teologów wezwał Dó- 
lin g e ra  do wypracowania odpowiedzi na o- 
s ta tn i l is t  paste rsk i niem ieckiego ep isko
patu . J a k  słychać odpowiedź zaw ierać 
m a tak że  wnioski do reform y kościoła.

(.Z  biura dnternationales.)

P r A g a  I  - czerw.*,a. „N arodu i L is ty “ 
piszą '• Cesarz chce poko.ju, a le  nie na 
innej podstaw ie, jak na zasadzie czeskie
go praw a państw ow ego. ,,P o k ro k “ spo 
dziewa się, ze rząd będzie zm uszony szu
kać pokoju w ew nętrznego na innej d ro 
dze niż dotychczas.

Peszt 1. czerwca. „ P e s t i  N ap lo“ 
p isz e : K iedy cesarz odrzucił ad res Izby 
poselskiej R ady  p aństw a , to  ja sn em  je s t , 
że h r. H o benw art u k ład a  się z Czecham i. 
Dziennikowi tem u  nie zdaje się, aby  z 
tego powodu groziło  jak ie  niebezpieczeń
stw o. A u s tr ja  sto i w przededn iu  donio
słych  wypadków. Gdzie to  doprow adzi, 
trudno  wiedzieć zarówno H ohenw artow i 
ja k  kom ukolw iek innem u.

Florencja 1 . czerw ca. K om isja  
wyznaczona dla spraw y przeniesien ia  s to 
licy do R zym u przed łoży ła  m in iste rstw u  
spraw ozdanie o stan ie  robó t. W spraw o
zdaniu tern  powiedziano, że każde m ini- 
s te rjtim  będzie m ogło  z końcem  czerwca 
przesiedlić do R zym n po 1 0 0  urzędników .

G r u u  1 . Czerwca. N iepraw dą je s t ,  
co doniósł „V a te rla n 4 “ , jak o b y  profesor 
M aasen złożył m andat.

K z y m  1. Czerwca. Dziś złożyło 
2 0 0  A ndentów  tu te jszego  un iw ersy te tu  
papieżowi uznanie nieom ylności. W y d a
len i z wszechnicy R zym skiej akadem icy 
m ogą w A u s tr ji  łub  w B aw arji konty- 
nować Studja kosztem  p ap io ła .

Florencja 1. Czerwca. F a r in i za
żądał od Izby 8 0  milionów na potrzeby 
arm ii i koszta  fo rtyfikacyjne. B e tb o n i u- 
derzył na  sposób zachowywania się k o r
pusu oficerów, żądając jego puryfikacji.

Wenecja 1 . czerwca. U  wybrzeży 
tu te jszych  z a ta p ia ją  w łaśnie k ilk a se t to r -

M a d r y t  3 1 . m aja. G uberna to r K a
talon ii d a ł znać, że pojaw iły  się tam  ban
dy K arlistów . Jed n a  brygada w ojska o- 
trzy m a ła  rozkaz wyruszyć do K a ta lon ii.

(Będziemy mieli nareszcie co6 ^ ^  czerwca.
A ustrja zaczyna by?  1 7 * °  "  ^  }

17 sejmach austrjackich i ó ^
ra tu  (nie licząc już Węgier) * JJ*  rajchs-
konstytucjonalizmu śpiewali centt-ajjg • -
źne tony swoją piosenlę Gleiches Recht 10 -mm _ (.czytaj

Niektóre wiadomości

o Farrnazonach w Polsce.
Przez J u l i u s z a  M a r k l a .

(Dalszy ciąg zob. nr. 178.
Chwile, poprzedzające to widome juz wy

stąpienie fannazońskiego bractwa, wiążą nie
którzy pisarze bardzo trafnie z długienii la
ty budowania i wielkich fabryk mularskich, 
któremi cały Londyn był zajęty po okrop
nym pozarze w i. Jeżeli się weżinie
na uwagę, czcm była podówczas sztuka mu
larska i budownictwo w ogóle, jeżeli się 
rozważy jak a  mnogość majstrów, podmaj
strzych i czeladników rożnych narodowości 
i wyznań była tain wspólnym celem budo
wania zajęta, jeżeli się nareszcie przywiedzie 
na myśl owe rozliczne obrzędy cechowe i 
wjzwolinowe, którem i w średnich wiekach 
rzemiosła i kunszty broniły s>ę Przed niepo- 
wołanem okiem profanów, mogących się 
stać konkurentami — to zaiste symbolika i 
obrzędy farmazońskie przestaną być ciemuą 
zagadką. Kunszt budowniczy, któremu da
wniej mnichowie jak np. Benedyktyni skwa
pliwie się oddawali, rozkwitający we wznio- 
słej i harmonijnej gotyce, wykonywany przez 
swych adeptów na wolnein powietrzu, pod 
pięknem niebem letniem, sprowadzający u- 
czniów l mistrzów na wspólne modły wie- 
ezorne i noclegi do budowniczego szałasu, 
gdzie by* 1 skład narzędzi — ten kunszt 
budowniczy w owych czasach dawał nadzwy
czaj wiele sposobności do tworzenia b ra te r
skich związ^ow 1 sP ek, do różnych stopni
wtajemniczenia w zagadki sztuki, i połączo
nych z niemi obrzędow. Jeszcze po dziś dzień 
zachowało s‘ei m 'ędzy mularzami bodaj czy 
nie najwięcej trądycyj i zwyczajów cecho
wych, & cóż dopieió wówczas, gdy pracowa
no nad prześlicznym kościołem św. Pawła,

D ruck) fa r  A lle , a różnojęzyczny chór prze
ciwników odpowiadał im mniej lub więcej 
cienkim głosem : A u t o n o m i i ,  g w a ł t u  
a u t o n o m i i !

Dziesięć długich la t takiego koncertu — 
wiecznie na jednę nutę wyśpiewywanego, to 
doprawdy trochę za wiele.

Teraz komedja skończona —  czyli ra 
czej pierwszy jej akt. Zachciało się Niem
com przygłuszyć muzyką wszystkich tych, 
co nie chcieli dąć w niemieckie dudy, więc 
choć osiągnęli na jakiś czas swój c* 1, to 
przecież zachryp li: przetrzymali ich czescy 
muzykanci, a da Bóg i polskie basy zadu 
duią teraz raźniej, jeśli tylko nasi kapeliści 
dopiszą

Niemcom oberwało się troehę po pal
cach, więc przycichli — nie wiedzą czy grać 
dalej, a co najfatalniejsze , nie wiedzą j a k  
grać? Kompletnie stracili fantazję. O sk ła 
daniu mandatów ani o odmowie budżetu 
już nawet mowy nie ma. W ypadki przecho
dzą nad nimi do porządku dziennego. Pala- 
cky i Rieger bawią istotnie we Wiedniu i 
wszystkie doniesienia zgadzają się w tem, że 
daremnie Oni tam  nie siedzą. Z tonu cze
skich dzienników, z jakim  mówią o Hohen- 
warcie, wyraźnie widać, że są z nim na do
brej stopie, pomimo, i i  swoim zwyczajem nie 
piszą o rokowanich podczas rokowań. Już to 
samo zresztą świadczy, że kwestja rozwiązania 
prawnopolitycznego sporu z Czechami musi 
być bliską rozwiązania, kiedy sam Palacky 
stary fatygował się do Wiednia. Jeżeli cho
dzi o przedwstępne pogadanki, to jeździ albo 
Bielsky albo Klaudy albo ktoś inny z młod
szych, ale Palacky szanuje się. Otóż teraz 
Czesi mniemają, że już pewnie coś w tem 
jest ważniejszego, kiedy Palacky pojechał do 
Wiednia, nie czekając dokąd Wiedeń do uie- 
go nie przyjedzie. Bo i to się trafiało...

Gdy Galicja odciętą będzie od W iednia 
„państwem" czeskiem, to już jej centralizm  
wiedeński nie będzie wtedy strasznym. Z te 
go powodu nie mają Czesi w nas przeciwni
ków swoich dążeń piawnopolitycznych, cho
ciaż wybaczyć nam muszą, że będąc z nimi 
jako tako zgodni w z a s a d z i e ,  w praktyce 
politycznej mamy przedewszystkiem swoje 
własne interesa na o k u , co oni nieraz tak  
mocno nam za złe brali.

Czy ten dram at, do którego p. Herbst 
niechcący napisał prolog, odegra się w bu
dzie przy Schottenthor, bogi raczą wiedzieć. 
Taraz w pokorze bierze się ra jchsrat do 
budżetu i Oesterreich. Jo u rn a l Hohenwarta, 
radzi większości rajchsratowej. aby dała po
kój pustym gniewom a jak  na mężów przy
s ta ło , aby wzięła się pilnie do obrad 
nad prawnopolitycznemi przedloieuiam i rzą
du, z których dotychczas istnieje faktycznie 
jeden ty lko—wniosek co .do Galicji. Oesterr. 
Journal daje przytem do zrozumienia, że je
żeli Niemcy tej rady nie usłuchają —  a je 
żeli chcą być konsekwentnymi to usłuchać 
jej nie powinni — to że w.takim razie rzeczy 
się załatw ią bez nich. Tagcsbote am> M ah-  
ren  opowiada, że na ten wypadek przygoto
wuje hofrath Brauo przy współudziale przy
jaciela m inistra Jireczka, księdza Bedy Du- 
dika, plan jakiejś federatywnej organizacji 
państwu z centralnym parlamentem dla spraw, 
uznanych za wspólne przez sejmy zupełnie 
samodzielnych części składowych państwa.

Oficjalne pisma zapewniają, że to są 
bajki. Trudno rozsądzić jnź teraz kt.o p ra 
wdę mówi, bo jak uczy p rak tyka  często 
drukowane bajki wyglądają tak  ja k  prawdy,

a prawdy ja k  bajki. Dość, że się coś przy
gotowuje.

W Węgrzech także bieda z m adziarski
mi centralistam i. Andrassy do dziś nie może 
znaleźć ministrów a tu  Kroaci coraz głośniej 
hałasują. Niegrzeczne dzieci!...

Znaczenie dyplomu październikowego mo
że być tylko wtedy dobrze wyświecone, jeźli 
się całv przytoczy, a mianowicie artyku ł II. 
i III. Otóż uczynimy to, ażeby wykazać jak 
artyku ł wczorajszy D zienn ika  Polskiego bar
dzo poważnie i przedmiotowo niby trak tu jąc 
rzecz, sfałszował tę myśl dyplomu po części 
rozmyślnie, opuściwszy ustęp, w którym po 
wyleczeniu agend wspólnego parlamentu orze- 
ozono, że wszystkie inne sprawy należeć ma
ją  do sejmów, lub niedokładnie tłumacząc 
a rty k u ł III, to nierozmyślnie, lecz z niezna
jomości wewnętrznego ustroju rządowego w 
dawnej absolutnej Austrji przed rokiem 1848, 
kiedy to Galicja całkiem  odrębnie, była rzą
dzoną i prócz ustawy cywilnej i karnej rzą
dzona była wyłącznie dla Galicji wydawa- 
nemi przepisami, stanowiącemi ogromne fo
liały (Pillera zbiór ustaw i przepisów).

Słowo zastanowienia.
W  wojnie domowej zwycięztwo przez 

k tórąkolw iek  s tro n ę  odniesione orężem , 
prow adzi za sobą d y k ta tu rę  —  d y k ta tu rę  
ślep ą , n iep rzeb łag an ą  ja k  wszystko co 
się rodzi z n ienaw iści lub  w spółubiegania 
politycznego.

T h iers  z n a ł za nadto  dobrze h is to - 
r ją  swojego k ra ju , ażeby nie w iedział, 
na  czem się skończy w ojna domowa, co 
sprow adzi za sobą zwycięztwo, odniesione 
nad  rew olucją. Uporczyw e odrzucanie 
z jego  strony  pośrednictw , dążących do 
pojednania, w ydaw ało się więc nam  z 
sam ego zaraz początku , bardzo podęj- 
rzanem .

Pojednan ie  by ło  możliwem. K om u
na nie b y ła  m u zupełn ie  przeciw ną. W- 
osta tn ie j chw ili jeszcze, D elesclnze zap ro 
ponow ał poddanie P a ry ż a  pod w am nkie ia  
am n estji i honorowego opuszczenia m ia
s ta . Propozycję tę  odrzucono, ja k  po
przednio odrzucono p o śred n ic tw a : lig i
pokoju, masonów i deputow anych ud 
m ias t francuzk ich , bo do ustanow ienia 
k ró lestw a, W ersalczycy potrzebow ali ko
niecznie orężnego, chociażby na g ruzaeh  
P ary ża  tryum fu .

D y k ta tu ra  będzie przejściem  do 
królestw a, d y k ta tu ra  zaś bez wojny i bez 
zwycięztwa była  niem ożliwą, oto d la cze
go T h ie rs  i Z grom adzenie w ersalskie nie 
chciało  p o jednan ia ; dla czego uchw aliło 
praw o o m unicypalności, k tó re  roznieciło 
jeszcze bardziej płom ień wojny domowej, 
d la  czego pastw ieniem  się nad jeńcam i i 
egzekucjam i na ulicach popchnęło ko
m unistów  do wym ordowania zakładników  
i podpalan ia  pałaców  m iasta .

T h ie rs  zapew nił w praw dzie, że nie 
sto i na  zdradzie repub lik i i kiedy pan

K erd re l posuw ał się za nadto  szybko ku  
Burbonow i, on go pow strzym yw ał i za 
k lin a ł się na w szystkie bogi, że dopóki 
on rządzi k ra jem , repub lice  nic się złego 
nie stan ie . G dyby jed n ak  T h iers m ia ł 
rzeczyw iste in tenc je  zachow ania form y 
repub likańsk ie j, w tak im  razie  nie byłby 
ogran iczył się na  słow ach , ale s ta ra ł  się 
o pojednanie z P aryżem , widząc, że ty lko  
w tem  pojednaniu znalaz łaby  repub lika  
pew ną gw arancję , P aryż  bowiem sam  po
w strzym yw ał ro ja lis tyczne  zapędy Z g ro 
m adzenia narodowego. D zisiaj pew ne, że 
nie znajdzie opozycji czynnej. W  przeko
naniu , że cnwilowo nie ma powodu oba
wiać się bun tu , Z grom adzenie w ersalskie 
zburbonizuje ca łą  F ra n c ję , a naw et w 
ta k im  razie , gdyby T h ie rs  chciał do trzy
m ać słow a.

T a k i przebieg  spraw  we F ra n c ji, 
je s t  dla każdego znającego stosunki fran - 
cuzkie praw dopodobnym . Myli się j e 
dnak  te n , k to  m niem a, że le s ta u ra c ja  
m onarchiczna będzie uspokojeniem  F ra n 
cji. Podbudzi ona jeszcze więcej nam ię
tności, a to  tem  pew niej, że poprzedzają 
je j zjaw ienie się dzikie okrócieństw a i 
barbarzyńskie pastw ienie  się nad  pokona
nym i, k tó re  wcale nie je s t  m niej ohy- 
dnem od zbrodni kom uny w o sta tn ich  
dniach je j b y ta  popełnionych.

R estau rac ja  m on arch iczn a , zwłaszcza 
też  H enryka  V. w yobrażającego zasadę 
władzy z bożej ła sk i, k tó rą  sam i króm - 
wie dawno podkopali , będzie ty lko  ź ró 
dłem  nowych w strząśn ięć  i nowych nie
szczęść. N ie zam knie ona perjodu  rew olu
cyjnego, ale F ran c ję  przeprow adzi przez 
jedno jeszcze u p o k o rz e n ie : ryw alizacji, 
ta rgów  a  może i wojny p re tendentów .

T ak  oceniając stosunk i francuzkie, 
w poglądach  naszych n a  w ypadki o s ta t
n ich  m iesięcy, w ykazaliśm y, że od po je
dnan ia  z P aryżem  uspokojenie Francji 
zależy, a potępiając komunę za sza leć - 
e tw a, po tęp ia liśm y jednocześnie Thiersa i 
Z grom adzenie  narodowe za n o n  p o s s u -  
m u s  wobec pośredników , k tó rzy  z P a 
ryża  g a łązk ę  o liw ną do W ersa lu  p rzy 
nosili.

To nasze zapatryw anie, k tó re  każdy 
rozsądnie p a trzący  człowiek p o d z ie la , nie 
podobało się k lerykalnym  dziennikom .

Za w ypadki ja k ie  zaszły w P a ry żu , 
p ism a te  czyniąc odpow iedzialnem i zasa
dy liberalizm u, nadużycia kom uny p rze
w rotnie ek sp lo a tu ją  na  rzecz odbudow ania 
w całym  świecie abso lu tnych  rządów , 
przywilejów s ta n u  i w szelkiego rodzaju 
niew oli, a u nas prócz tego  wzięły z nich 
powód do zuchw ałego zdem askow ania da
wno ta jonych  zam iarów : usunięcia spraw y 
niepod leg łośc i z serca i sum ieńia P o la 
ków. „O jczyzna u nas poch łan ia  w szystko 
co je s t  najlepszego 14 z żalem  i zazdrością 
w yraził się jeden  z ich naczelników  (K a

linka) „a  je s t ,c o ś  p iln iejszego  u nas niż 
pozbyć się niewoli.**

Nie będziemy się dzisiaj z n im i 
sprzeczać o t o : czy h ie ra rch ia  kościelna, 
k tó re j spraw ę na m iejscu spraw y P o lsk i 
chcą postaw ić, ma praw o żądać  , ażeb y ś
m y w szystko je j ja k  ojczyźnie pośw ięcili, 
czy więc papiezka spraw a je s t  p iln ie jszą  
niż spraw a naszej niewoli od la t  s tu  do
b ija jąca  się  załatw ien ia; —  ten  fa k t ty lk o  
na tem  m iejscu d la zastanow ienia uw agi 
publicznej chcem y zan o to w ać , że p a r t ja  
u ltra m o n ta ń sk a , w ypadki francuzkie  t ł u 
m aczy w te n  sposób, ażeby narody prze
lęknione zastraszyć  i nam ów ić do zw rotu 
ku  średnim  wiekom. W  tem  fałszyw em  
postępow aniu, zdaje się o tem  nic wiedzieć, 
że to  zasady ja k ie  ona w polityce w y z u 
je  a  nie zasady rozsądnej wolnośei, sp ro 
w adziły nadużycia i zbrodnie na jak ie  
pa trzy m y  te ra z , gdy są  w ykonywane w 
im ie w ładzy, p o rz ą d k u , w form ie kary 
upraw nionej, k tó ra  to  kara , w o ła ją  z po
bożną a  b rzydką zgrozą dziennik i u l tra -  
m ontańskie  (U nia) n iechaj będzie k rw aw a, 
n ie u b ła g a n a , bez litośc i i s tra sz liw a  ! 
Gdzież się podziała  m iłość chrześciańska? 
Co się s ta ło  z m iłosierdzia i pobłażania  
n au k ą , jeżeli k a p ła n i, co j ą  g łosić  obo
w iązani, w o łają  o kleszcze, s try czk i i  g i
lo ty n ę  d la  ty c h , k tó ry ch  do szaleństw a 
popchnęli podobni do n ic h , swojem nieu- 
m ia rk o w an iem ! ?

Korespondencje Gazety Narodowej.
Douai 25. maja.

(B . Z .)  Nareszcie krwawy dram at roz
poczęty 18. marca b. r. zbliża się ku tra 
gicznemu rozwiązaniu. Wojsko wersalskie 
zajm uje niemal już ca ią  stolicę i posiadanie 
ratusza i prefektury je s t już tylko kw estją 
czasu. Nie warto już nawet rachować chwil, 
k tóre  pozostały ^komunie dla ostatecznego 
skonania.

Teroryzm kom itetu ocalenia publicznego 
świadczył w y ra iu ie , że bratobójcza w oj n i  
m a śię j a i  ku  końcowi. Po gorączkowej 
gwałtowności z jak ą  następowały po sobie 
najstraszniejsze i najohydniejsze gw ałty, ła 
two było dostrzedz konwulsyjne drgania ko
nającej władzy, k tóra w zaślepienia swem 
m yślała znaleźć W nich źródło nowej siły i 
energii.

Wojsko zatem jest już panem stolicy,— 
czerwony sztandar, który powiewa jeszcze na 
ratuszu ustąpi wkrótce, ałbo też już u stąp ił 
miejsca trójkolorowemu narodowemu sztan
darowi, i p. Thiers, jak  też i Zgromadzenie 
narodowe znajdą się wobec fatalnej kwestji: 
c ó ż  d a l e j ? —Jak  kw estja zostanie rozstrzy
gniętą przez reprezentantów Francji, to 
przyszłość bardzo bliska odkryje nam — dla 
bezstronnego jednak umysłu nie ulega naj
mniejszej wątpliwoś i, że aby (dniesione 
zwycięztwo stało  się istotnie zwycięztwem po- 
rządkn, należy aby ono przedewszystkiem było 
gwarancją wolności. Przedewszystkiem więc 
roztropne® powinno być postępowanie władz 
sądowych. Ani egzekucyj, ani też kar wygna
nia, wyjąwszy zbójów i istnych krym inali
stów. Innych zaś należy pozostawić sądowi

gdy modlitwa zlewała się z kamieniami w 
dziwaczne antropoinorfy i apokaliptyczne po
twory, gdy tradycja wywodziła tajem nice 
sztuki od ‘Salomona i jego jerozolimskiej 
świątyni...

Dziwacznie mięszają się też Noe i Salo- 
m?n Z.uW' **anem w późniejszych tradycjach 
i katechizmach, a szpady i pochodnie z kiel- 
niami, miotami i triangułam i w obrzęlaeh 
farm azonskuh. Jestto  mięszanina symbolicz- 
no-mistyczua, której nje można zaiste inne
go przypisać znaczenia, j i ^  zamjar utrzyma 
nia związku w ścisłych karbach za pomocą 
zewnętrznych oz iak symbolicznych, tajem ni
czego mistycyzmu, który zawsze silnie dzia
ła  na umysły ludzkie i pedantycznie prze
strzeganych przepisów obrzędowych. Formy, 
któremi istotni mularze osłaniali tajemnice 
swej sz tu k i, podział na różne stopnie jej a. 
deptów, znaki, po których się poznawano i 
obrzędy inicjowania, wciągnięto prawdopodo
bnie w znacznej części do późniejszych lóż 
farmazońskich i zastosowano do owego mo
ralnego odbudowania społeczeństwa, które 
sobie za cel postawiono. Bractwo farmazon- 
skie w tej mianowicie formie, w której się 
na Podstawie ustaw Andersona w i*. 1723 
Cz> to urządziło czy odrodziło, było niejako 
cec em mularskim dla celów moralnej budo
wy, np>erająCi,ni się ua wolności sumienia, 
wyznającym miłość bliźniego bez względu na 
stan, dążącym do powolnego ziszczenia idei 
równości i b iaterstw a między ludźmi.

W niewielu latach farmazoństwo angiel
skie nietylko przebyło cieśninę kaletańską, 
lecz i rozszerzyło się po Francji. Jnź mia
nowicie w r. 172o założyli Anglicy, bawiący 
w Paryżu pierwszą lożę na wzór angielskich, 
które się gromadziły po największej części 
w gospodach (np. Ilurc, Louis d 'A rgent, de 
Bussy) i były ezemś na wzór klubów. W r. 
1742 było juz 22 lóż w sanym  Paryżu, i 
zaraz od początku przystępowały do farma- 
zonów osoby, zajmujące swem urodzeniem

znakomite stanowisko towarzyskie jak  np. 
książęta d’Aumont i d’Autiu, lord Dervent- 
W aters, d 'H arnouester itp. W r. 1743 wy
brano na zebraniu szesnastu mistrzów, księ
cia krwi, hr. de Clermont dożywotnim w. 
mistrzem wielkiej loży narodowej, podczas 
gdy o tę samą godność ubiegał: się książę 
de Conti i m arszałsk de Saxe.

W r. 1772 zebrali się w Paryżu depu 
towani wszystkich lóż prowincjoualnych i 
paryzkich, powołali na jeneralnego adm ini
stra to ra  ks. Luksemburgskiego, a ustano
wiwszy naczelną władzę masońską catej 
Francji, czyli tak zwany „W ielki Wschód," 
wybrali jej wielkim mistrzem członka panu
jącego doinu księcia de Chartres (Ludwika 
Filipa Józefa Orleańskiego), znauego pod 
nazwą Egalite. Zajęto się wtedy ułożeniem 
nowych statutów , rewizją urządzeń farm a
zońskich, usunięciem powodów do nadużyć i 
zakończono czynności na św. Jana w lecie r. 
1773 wspaniałą ucztą massóńską, jakiej je 
szcze Paryż nie widział, a k tórą książę Lu- 
ksem burgski sumptem swym wyprawił. *)

Z Francji i przez Francuzów przeniosła 
się farmazonja do Polaki; pomijamy więc na 
uboczu dalsze dzieje wolnomularstwa o ile 
się takowe w Niemczech, Szwecji, Holan ji, 
Włoszech i innych krajach rozszerzało, a 
przechodzimy wprost do loż i f irmazonów 
polskich.

II.

Polska, utrzymująca żywe stosunki z 
zagranicą, stojąca zawsze otworem dla roz 
maitych dążeń reform atorskich, a przyjmu-

*) UrzędGwe pismo W. w schodu fran c u 
skiego (JEtat du  C r -  O... de France), z k tó 
rego powyższe szczegóły czerp iem y) m ieści spis 
w szystkich  ló ł, zostających pod jego zarząd em , 
z k tórego aię pokazuje, że w r. 1781 było ich 
398, w Bamym P ary żu  5(1 a 42 w rozlicznych 
pułkach w ojska lądow ego i marynarki.

jąca gościnnie samychze r e fo rm a to ró w , nie 
czekała długo na farmazonów i ich loże.

„Nie wiem tego z pewnością — pisze 
Ochocki w swych pam iętnikach*) alem sły
szał od ludzi starszych, że jeszcze za pano
wania Augusta III . erygowaną była loża 
masońska w Warszawie, której jenerał Brfihl 
był Venerablem **), ale sekret w tem za
chowano nawet przed królem." Nie mogę te
go potwierdzić, gdyż najdawniejsze z s ta tu 
tów, które mam w ręku, pochodzi z roku 
1769, lecz zdaje się me ulegać żadnej wąt 
pliwości, że zaraz po wstąpienin na tron 
Stanisława Augusta zaczęła się farmazonja 
bardzo rozszerzać tak  w Warszawie jak i 
po prowincji. Ze sam król (wedle zdania 
Ochockiego przypuszczony do bractwa w Lon
dynie, gdzie miał otrzymać wysokie stop
nie) popierał farmazonów, wnosić możua z 
tego, że loże warszawskie liczyły w swem 
gronie wielu zwolenników królewskich f u- 
rzędników dworu.

Przed rokiem 1769 (czyli wedle rachu
by masońskiej 5769) istn iała już w W ar
szawie wielka loża pod nazwą „Cnotliwego 
Sarm aty," która zawiązywała loże po pre 
wincji i przepisywała dla nich ustawy. Już 
przeto w tymże samym roku były w War* 
szawie prócz wielkiej loży, dwie loże party
kularne tj. niemiecka pod ńapisem „trzech 
braci* i francuzka pod nazwą „francuzkie 
Zjednoczenie," we Lwowie loża pod godłem 
„trzech biały en orłów," w Malborgu pod 
godłem „trzech wieżyc* i w Białym stoku 
loża „przyjaźni."

Urządzenie i obrzędy tych lóż były zda
je się przyjęte od farmazonów francuzkich

*) Pamiętniki Ochockiego, tom 3. rozdz. 
XXIX . Jestto podobno jodyny znany pamiętnik 
z X V III. w., w którym są niektóre, acz bardzo 
skąpe, wiadomości o farrnazonach.

**) Yenorable tytulowauo po francuzka 
„przewielebnego' mistrza loży.

przed ukonstytuowaniem W . W schodu; tal 
przynajmniej wnoszę z ustaw loży Białosto 
ckiej, zredagowanych w języku francuzkim 
podpisanych przez jakiegoś pana Sauvć
wielkiego kanclerza (zapewne w naczelne;
loży warszawskiej). Okoliczność, iż s ta tu
czyni niektóre wyjątki dla farmazonów da 
wnego, staroszkockiego obrządku, zdaje si< 
potwierdzać podaną przez Ocbockieg» wiado
mość, że już za Augusta III . krzewiło sit 
farmazoństwo w Polsce.

Kto był wielkim mistrzem „Cnotliwego 
Sarmaty* i jakie żywioły wchodziły w skład 
lóż prowincjonalnych, nie umiem powiedzieć 
ze względu na stan, wyklucza ustawa tylko 
ludzi, oddanych niskiemu rzemiosłu (profes■ 
sion trop roturiere ou trop oommune), z re
sztą wymaga jedynie dobrego charakteru, o 
twartości, skromności i szlachetności.

„ K a ż d y  mason — mówi g ta tu t B iało 
gtocki — powinien być chrześcianinem jakie 
gokolwiek wyznania. W szelki ateusz jest ni
zawsze wygnany. Ponieważ cnota je s t pod
stawą całej massonerji, przeto mason powi 
nien uznawać najwyższego budownika świa 
tów, który go stworzył, i w którym  miesz
ka wszelka mądrość. Każdy rozpustnik, ka
żdy człowiek zepsuty, skalany jakimkolwiek 
brzydkim czynem; każdy dewota drobiazgo
wy, h ipokryta lub bezbożnik będzie usuniętj 
i droga do wszystkich lóż będzie dlań hi 
zawsze zagrodzoną." Tożsamo wykluczeni st 
ludzie obdłuźeui i bankruei, a _ nareszcie — 
co bardzo ową epokę paszkwilów charak te  
ryzuje — „wszelki satyryk gryzący i kalu 
m niator, autor pism nieobyczajnych i  czer 
niących." .

Po urządzeuiu wielkiego W schodu wi 
Francji, regalacja lóż postępuje żwawiej ; e 
Wschód zawiązuje stosunki z innemi kraja 
mi, a między innemi i z Polską. W urzędo 
wym spisie w. W schodu franenzkiego zna 
chodzę dwie loże polskie, k tóre  były z nu  
w bezpośrednich stosunkach, tj. lożę war



historji, k tóra  bezstronny orzecze wyrok na 
głównych sprawców strasznej tej katastrofy. 
Są j ę k  oni w obu obozach. Przebaczenie w 
podobnych razach nie tylko je s t pięknem , 
ale i politycznem. Rozsądni Francuzi sami 
przyznają, że główną tam ę w postępie ich 
politycznych swobód, stanowi od pół wieku 
wzrastająca nienawiść pomiędzy stronnictw a
mi 7.w ycii;ZKiem,i i zwyciężonemu Wszystkie 
znś one po kolei, były jednem i drugiem. O 
w^/ystkich zarówno można powiedzieć, ze one 
niczego nie zapom niały. Ale też w istocie 
nie zapomina się tak  łatwo boleśnych dni 
wygnania, wydartego domowego ogniska, za
bitego ojca lub brata, wszystkich tych to rtu r 
słowem, k tóre z latami sta ją  się dziką nie
nawiścią. Syn żądnym jest zemsty po ojcu — 
i jeden wygnaniec wytwarza co najmniej dziesię
ciu rewolucjonistów. Fan Thiers winien o tern 
wiedzieć, źe ludzie i sztandary znikają, lecz idee 
pozostają, a dla wyplenienia fałszy wych idei naj
właściwszym sposobem jest rezonowanie, która 
wyniszcza je  tern skuteczniej, o ile -dopełnia te
go powoiniej, —  dziś zaś należy odjąć im 
wszelki p retekst przyszłego odwetu, rozbra
jając przebaczeniem.

Zwycięzca nie powinien także zapomi
nać i o tern, że Paryż uległ anarcnii przez 
obawę monarchicznej reakcji —  i źe spraw 
dzenie tych obaw wtrąciłoby Francję w 
przepaść naszych nieszczęść.

Ja k ą  też będzie przyszłość?

Z B ulgarji d. 31. maja.
( J .  G )  Od pewnego czasu w dzienni

kach galicyjskich k ilkakrotnie podnoszoną 
była kwe3tja, co do wydalania emigracji 
p i l n e j  z Turcji. Pi/fedmiot ten tak  ważny 
nwaźam za obowiązek, objaśnić w następu
jący sposób.

Po upadku Francji i wobec najniedo- 
łęzniejszej poutyki an strjack ie j, Turcja była 
pozostawioną sama sobie. Z takiego poło
żenia rzeczy rząd moskiewski nie zaniedbał 
skorzystać, tembardziej, źe już na konferen
cji londyńskiej otrzym ał to , czego na p ier
wszy raz żądał.

Nagle więc i niespodziewanie kwestja 
wschodnia wzięła całkiem przeciwny obrót. 
T urcja rzuciła się w objęcia Moskwy, k tóra  
zażądała :

1) Rozwiązania dwóch nibyto polskich 
pułków, jednego kozaków i jednego d ra 
gonów.

2) Wydalenia emigracji polskiej z 
Turcji.

3) Cofnięcia tirmanu aułtańskiego wyda
nego Bułgarom  w kwestji cerkiewnej.

Rząd turecki był niejako zmuszony mniej 
więcej spełnić te  żądania.

Co do punktu  pierwszego. Turcja, po
mnąc dobrze, jakie usługi oddali jej kozacy 
zażądała najprzód od Sadyk Baszy zaprowa
dzenia rozmaitych zmian w powyższych 
dwóch pułkach, a głównie zamienienia języ
ka polskiego na język turecki. W  odpowie
dzi na to żądanie Sadyk-Basza podał się do 
dymisji. Tymczasowo dowództwo powierzono 
pułkownikowi Farnezi, Polakowi, język tu re 
cki wprowadzono.

Co do 2 punktu. Rozporządzeniem ml- 
nisterjalaem  z d. 25. lutego 1371 r. nr. 171 
wszyscy Polacy zostający w służbie rządowej 
otrzymali telegraficzne zaw iadom ienie, ie  od 
1 . marca b. r. żadnej pensji pobierać nie 
będą. Zatrzymano tylko do czasu m ałą liczbę 
Polaków na pół pensji, którzy wkrótce m a
ją  być zamienieni Ormianami. O przymuso- 
wem jednak wydaleniu całej emigracji pol
skiej, dotąd nic nie słychać, lecz co prawda 
to tu  i przymusu nie potrzeba, a to z bar
dzo prostej przyczyny, że cała nasza em igra
cja była w służbie rządowej — jeżeli więc 
pozbawiono ją pensji, to sama bez żadnego 
przymusu musi uciekać, bo w kraju gdzie 
ludność jest jeszcze w połowie dziką —  em i
gracja żadnego sposobu do życia wynaleźć 
sobit nie może.

Co do 3. Firm an su łtadsk i wydany Buł
garom w kwestji cerkiewnej —  zupełnie co
fnięty i jak  dawniej ta k  i teraz będą zale
żeli od patryarchy greckiego w Konstanty
nopolu.

Oto je s t prawdziwy obecny stan  w 
Turcji.

Zdaje się, że wkrótce nastąpią na Wscho
dzie tak ie  wypadki, k tóre otworzą oczy E u 
ropie, dopiero wówczas, kiedy Moskwa sta-.

nie nad Bosłorem. Czas ten je s t blizki. Cały 
półwysep zalany . ajentam i moskiewskimi. 
Główną przeszkodę stanowili Polacy, którzy 
dotychczas wstrzymywali wykonanie testa
mentu P iotra W. Po wydaleniu Polaków, in 
trygi moskiewskie nie znajdą przeszkód. Lc- 
targiczni dyplomaci wiedeńscy, dopiero się 
wówczas obudzą , kieay i Serbi austrjaccy 
wyciągną ręce do mniemanego przyjaciela. 
Dziennik Z astaw a  bardzo jasaO wyraża się 
pod tym względem. W krótce obszerniej opi 
szę obecny stan  półwyspu Bałkańskiego.

Francja.
Siecle, kfóry znowu wychodzić zaczął 

w Pąryżu, podaje następujące szczegóły do
tyczące śmierci Raoul R igaulta, Dąbrowskie
go, Wróblewskiego i innych: '

„W e środę o godzinie trzeciej popołu
dniu eks-delegowany bezpieczeństwa publi
cznego, eks-prokur&tor komuny, Raoul Ru
ganie wydał był rozkazy sfederowanym pią
tego okręgu.

„Udał się następnie ulicą Gay-Lussac 
do hotelu tego samego nazwiska, gdzie za j
mował pokój pod Imieniem Vaicla. Pokój 
ten zajmowała ak torka jednego z naszych 
małych teatrów.

„W  chwili, kiedy dzwonił, aby mu 
drzwi otworzono, z ulicy des Feuillantines wy
chodzili żołnierze liniowi. Ujrzawszy Raotila 
R igault, który był w mundurze szefa szwa 
dronu sztabu głównego, strzelili doń, ale go 
nie ranili.

„Drzwi się otworzyły natychmiast. Żoł
nierze kłusem rzucili się do domu, w k tó 
rym ukrył się Rigault. Schwytali naprzód 
właściciela domu, biorąc go za poszukiwa
nego z powodu czarnej brody, k tó ia  go 
ezyniła trochę podobnynrdo Rigaulta. Chirurg 
p. Defosse Dorau, zamieszkały w tym domu 
pospieszył przedstawić żołnierzom ich omyłkę 
i wyzwolić z ich rąk  właściciela domu, czło
wieka spokojnego i obcego walkom poli
tycznym.

„Żołnierze zatem zabrali się do prze
szukania domu i niedługo znaleźli Raoula 
Rigaulta, który się zresztą nie zapierał sie
bie i poszedł z żołnierzami. Prowadzono 
go ulicą Gay-Lussac ku Luksemburgowi. 
Na przecięciu z ulicą Royer-Collard, o kilka 
kroków od bulwaru Saiat-M ichel, eskortę 
spotyka pułkownik sztabu głównego i zapy
tu je o imię więźnia.

„Zapytany odpowiada okrzykiem : „Niech 
żyje kom una! Precz z m ordercam i!“

„N atychm iast przyparto go do muru i 
rozstrzelano. T rup  jego zostawał długo na 
tern samem miejscu, aż do dzisiejszego po
południa.

„Dąbrowski miał umrzeć w szpitalu de 
la Riboisiere. Kula w brzuch g> ugodziła, 
kiedy bronił barykady na bulwarze Oru&ao.

„W róblewski rozsadził sobie czaszkę, 
kiedy w idiiał, że wszystko stracone.

In d . Belga otrzymuje następną kore
spondencję z Paryża, datowaną 26. maja o 
pół do piątej po południu. '

„Paryż zaczyna oddychać, ale w pośród 
jakiego zniszczenia i jakich k lę sk ! Przebie
głem  prawie cały Paryż dziś rano, od ko
szar Prince Eugene, k tó re  o godzinie jede
nastej byty jbszcze częściowo w rękach po
wstańców aż do łuku tryumfalnego. Wszę
dzie pożary, wszędzie ruina, kupy gliny spa
lonej i kamieni, a przecież na twarzy tkwi 
pewien wyraz smutnego zadowolonia; z mnó
stw a okien powiewają chorągwie trójkoloro
we, ulice du Mail, d’ Aboukir, du Sentier, 
nskoniec cala część miasta, zawierająca wiel
ki haudel, odznacza się przedewszystkiem 
mnogością domów, obwieszonych chorągwiami.

„Mam tu listę publicznych gmachów 
spalonych; uważam ją  prawie za dokładną. 
Są to : Tuilerje, Palais-Royal, m inisterjum  
finansów, ratusz, prefektura policji, Izba o- 
brachunkowa, pałac Rady państwa, pałac le
gii honorowej, te a tr  Porte-Saint-M artin , te
a tr  liryczny, skład wojenny, magazyn zbożo
wy, mont-de piete, klasztor pokutnic, magazy
ny de Ut Fileuse, magazyny du Bon Diable, 
magazyny Pygmaliona, wszystko to ogień 
zniszczył zupełnie.

„M erostwopierwszegookręgu (koło Saiut- 
Germain — 1’ Auxerrois) prawie całkiem spa
lone. Pałac sprawiedliwości pali się jeszcze

w chwili, kiedy to  piszę. Dworzec kolei za
chodniej na M ontparnasse prawie całkiem 
zuiszczony. Dzwonnica św. Eustachego upa
dła, a kościół sam mocno uszkodzony.

„Domów prywatnych spaliło się mnó
stwo. Są całe części miasta wypalone, jak 
na przykład pomiędzy kościołem Madeleine 
i ulicą du Foubourg de St. Honore, koło 
Groix Rouge, carrefour de Buei, przy ulicy 
Remes, B ića, Vavin, itd.

Trudno dziś jeszcze ująć w całkowity a 
dokładny obraz okropne sceny walki i po
żogi paryskiej. Można zaledwo w kilku nie
pewnych liniach przedstawić rozmiary tych 
fatalnych wypadków.

T ak zaciekłej obrony nikt nie spodzie
wał się po ludziach komuny. Zdawało się, 
ie  ci, co ustać nie mogli na wałach, co bez 
oporu oddawali bramy Paryża zwycięzcom, 
nie zechcą wytężać sił swoich do obrony ba
rykad, które im tylko kilkunastogodzinne 
mogły zapewniać schronienie.

Ale czego nie duKazało męztwo i wy
trwałość, tego djkazało  szaleństwo, jak ie  o- 
władło obrońcami komuny w chwilach kona
nia tej ostatniej. Szaleństwo, to choroba, jak  
słusznie skreślił W iktor Hugo, przemieniła 
walczących za ideę w podpalaczy i niszczy
cieli.

Już  23. maja wojska rządowe zajmowały 
znaczną część Paryża. Już o godzinie ósmej 
rano zajęły plac de la Concorde, a rokosza
nie cofnęli się do ogrodu Tuileryjskiego. Z 
tarasu Tuilorjów dawali gęstego ognia, .ile 
wkrótce przybyła artylerja i zmusiła roko
szan do opuszczenia Tuillerjów. Cofając się 
zapalili przygotowane i porozrzucane w gma
chu wiązki siana nam iczone w kamfinie, 
które natychm iast objęły gmach płomienia
mi.

Prawie równocześnie toczyła się bardziej 
zażarta i krwawa walka koło Madeleine. 
S tała tam barykada uzbrojona w działa i 
kartaczownice, którą z przodu trudno było 
zdobyć. W ojska rządowe obeszły ją  zatem i 
z ty łu  uderzyły, Spłoszeni rokoszanie uciekli 
do kościoła Magdaleny, za nimi wpadli tam  
marynarze, i rozpoczęła się straszliw a rzeź, 
z której żaden z rokoszan żywo nie wyszedł, 
a było ich kilkuset.

Cofnąwszy się z Tuillerjów jedyną drogą

Ska nn pozostawała, to jest przez ulicę St. 
onore, rokoszanie bronili się tam przez 

noc całą, na drugi dzień dopiero zaczęli się 
cofać ku ratuszowi. Odwrót ten znaczony 
t y ł  krwią i ogniem. W szystko czego u trzy
mać nie mogli zapalali po drodze. Wyparci 
z jedenej ■strony z ratusza, z drugiej z Mont- 
m artre rokoszanie schronili się do ostatniego 
przytuliska swojego na Belleville i Buttes 
Chaumont i ztam tąd już w beznadziejnym 
oporze, trawieni gorączką niszczenia rzu
cali bomby zapalające na cały Paryż.

Ze wzgórzów M ontraartre arty lerja  wer
salska bombardowała ostatnie pozycje obron
ne rokoszan, k tóre po dwudniowym oporze 
zdobyto szturmem nareszcie.

Z Wersalu piszą do Gan. K ol. 25 maja.
U1 wczoraj walczono zażarcie przez cały 

dzień, a żony poległych rokoszan brały żywy 
udział w budowie barykad i strzelaniu. Pe
wna kobieta podezas walki strzeliła do ofi
cera ze sztabu Mac-Mahona i powal.ła go z 
konia; inna znów, m arkietauka, którą prowa
dzono z transportem  więźniów, str/e liła  z re
wolweru do oficera eskorty w Vills d’Avray 
i zabiła go. Zaciekłość u kobiet między jeń 
cami jest daleko większa niż u mężczyzn.

„Achile Miiliere, redaktor Marsylianki, 
zginął na barykadzie Bastylii, Viard, Le 
Franc&is, Vaillant i Jourde, członkowie ko
muny rozstrzelani zostali natychmiast po 
schwytaniu; całą  redakcję dziennika Rappel 
a esztowano w Opera coraiąue. Malarz Cour
bet, którego aresztowano i sprowadzono do 
W ersalu, o tru ł się.

„Więźniowie w obozie pod Satory w 
ciemną noc zbuntowali się, wojsko natych
miast zaczęło strzelać w gęste masy pluto
nowym ogniem; około pięćdziesięciu zabito, 
około stu rannych. Każdy opór ze strony 
jeńców ma być śmiercią karany.“

„Dopiero dziś, i to nie wszędzie, piszą 
z Paryża 25. maja, przystąpiono do zbiera
nia trupów porozrzucanych na trotuarach, 
koło barykad, na skwerach. Nadzwyczajne 
gorąco (term om etr wskazuje 27 stopni) przy
spiesza rozkład trupów i grozi Dam ostatnią

I klęską, zarazą. Staraniem  Zakładów pogrze- 
. bowych zbierają trupy i odwożą na cmen

tarze najbliższych okręgów. Prze! pogrzeba
niem, a raczej zakopaniem , ajenci municy
palni zabierają w zelkie papiery i przedmio
ty mogące wskazać tożsamość zabitego. J e . t  
wiele kobiet między poległym i, po większej 
części w męzkim stroju, księża odmawiają 
ostatnie modlitwy nad wielkieini dołami , 
przeznaczonemi dla stu lub stu pięćdziesięciu 
ciał. Te doły mają być przykryte gęstą wa.- 
sfwą w.ipna.“

Jeden z korespondentów wersalskich pi
sze w d. 23:

Jeńców przyprowadzono w ciągu dnia 
całego okuło 10 tysięcy. W obozie Satory 
jest ich 2,000. Pomiędzy jeńcami zauwa
żano nietylko starców i dzieci, ale i kobiety 
po męzku ubrane. Żołnierki miały na so
bie takie mundury, jakie nosi gwardja na
rodowa. Zauważano całą kompanię z ko
biet złożoną. Te amazonki były jak  mar- 
kietanki ubrane. Te, co się opierały żołnie
rzom, miały kajdany na rękach. Do jednej 
z nich było przywiązane na plecach nie
mowlę; druga m iała rękę obandażowaną; 
bluza jednej z nich była krwią zbroczona. 
Te wszystkie kobiety były widocznie znu
żone. Prawie wszystkie już nie były młode. 
Oddział konnych żandarmów zmuszał je  do 
szybkiego pochodu po palącem słońcu.

Ze smutkiem przyznać należy, źe za
wziętość i srogość cechują nietylko ludność 
cywilną, ale i wojsko rządow e; za dowód 
może ten fakt posłużyć, źe jeden z oficerów 
wyraził opinię, iż należy jeńców oddać pro
fesorom anatomii, a inni wojskowi myśl tę 
pochwalili. Podczas tej rozmowy wszedł do 
kawiarni młody kapitan i kazał sobie podać 
kufel piwa. Dowodził on oddiiałem  jeńców 
transportowanych do Satory, i oświadczył 
kolegom, że oczyścił kraj z wielu łajdaków. 
Czterech jeńców weszło do kawiarni i npa- 
dając ze znużenia, siadło na ławce. K a
pitan kazał im wstać grożąc, że w przeciw
nym razie natychmiast ich każe rozstrze
lać. — A więc rozstrzelaj nas, odpowiedział 
jeden z nieszczęśliwych jeńców. — I nieza
wodnie to zrobię, jeśli wszyscy nie wstanie
cie, rzekł kapitan. Ani jeden z jen ów nie 
ruszył się z ławki. Kapitan zawołał żołnie
rzy, i w ciągu minuty rozstrzelano czterech 
powstańców. Skoro o tem doniesiono je 
dnemu z jenerałów, kapitan został pod sąd 
wojenny oddany.

Jules Favre przesyłając okólnik do re
prezentantów Francji zagranicę z żądaniem, 
aby wydawano członków komuny jako pro
stych zbrodniarzy, dołączył do tego kopię 
listu z podpisami Vermorela, Delescluze’a, 
Pyat’a, Valles’a i innych, w którym  piszący 
grożą spaleniem całego Paryża, jeżeli rząd 
nie zezwoli na swobodny wyjazd przywódz- 
ców rokoszu, a wszystkim rokoszanom nie 
da powszechnej amnestji.

Nie cały pałac Luksem burgski, jak  to 
pisaliśmy, wysadzono w powietrze, ale tylko 
część jego, przytykającą do Avenue de l’Ob- 
servatoire, w pobliżu szkoły górniczej. Gale- 
rje zatem luksemburskie ocalały.

W Zgromadzeniu narodowem wersal- 
skiera obradowano w d. 29. maja nad sp ra
wą kapitulacji Metzu. Changarnier zarzucał 
ówczesnemu dowódzcy naczelnemu orak s ta 
nowczości i stratę czasu Głód jedynie po
zbawił armię możności stawiania oporu 
Changarnier brał w obronę jenerałów, i za
żądał, aby wyznaczono komisję śledczą, jak 
się tego Bazaine sam domagał, która wyda 
sąd o obronie Metzu. M inister wojny LetiO 
przyjął tę  propozycję.

Przegląd polityczny.
Nie pomyliliśmy się mówiąc, źe opinia 

publiczna zdoła wpłynąć na te rządy, które 
przyrzekły wydawać wychodźców francuskich 
na żądanie władz francuzkich bez poprze- 
duiej oceny win osób reklamowanych. Belgia 
która pierwsza złożyła podobne przyrzeczeń e, 
już je zmodyfikowała. Telegram bowiem do
nosi :

„I/.ba poselska odrzuciła dzisiaj wniosek 
posła D.ifuise.iux, aby wyrazić ubolewanie 
nad wydaleniem Wiktora Hugo, wysłuchaw 
s/.y dotyczące oświadczenia ministrów spra
wiedliwości i spraw zewuętrzuycli, usprawie
dliwiające postępowanie rządu i zapowiada-

szawską pod tytułem  „Doskonałe milczenie1*, 
zaldźdną w sierpniu 1777 a w maju 1778 
przez W. W. francuzki zorganizowaną, i lożę 
pod tytułom „Doskonała równość,“ ukonsty
tuowaną 1. maja 1780 we Lwowie. Mistrzem 
pierwszej był najprzód kupiec Mioche, a pó
źniej uegocjant Berneaux; mistrzem drugiej 
ks. Antoni Podhajecki, kanonik katedralny 
lwowski (ob. łac.), a p. Jackowski, protoko- 
lista trybunału apelacyjnego przyjmował pod 
swym adresem jej korespondencje. Bliższe 
szczegóły o składzie i działaniu tych lóż nie 
są mi znane, prócz tego, że miały swego 
delegata w W. Wschodzie paryzkim  w ję- 
dnej i tej samej osobie jakiegoś p. Le Blanc. 
Szczególniej ciekawe byłyby czynności loży 
lwowskiej zostającej pod przewodnictwem 
kościelnego dostojnika, lecz nie natrafiłem 
na żadne ślady w tych źródłach, k tóre mam 
pod ręką. Ks. Podhajecki nie długo zresztą 
urząd mistrza piastował, gdyż um arł w r. 
1793 *).

Około r. 1780 utworzono i w W arsza
wie na wzór francuskiego Wielki Wschód 
narodowy. Wielkim mistrzem tego Wschodu 
(prawdopodobnie pierwszym) był znany z 
dziejów wojewoda mazowiecki Andrzej Mo- 
kronowski. Zabrano się  «o należytego zor
ganizowania masonerji w całym  kraju, u ło
żono s ta tu t W. Wschodu * naznaczono w 
różnych ziemiarh Polski cztery loże jako 
prowincjonalne, k tóre mogły reformować lo
że dawniejsze, przyzwalać na zawiązywanie 
lóż nowych i nadawać tymże ustawy.

Taką lożą prowincjonalną dla W. ks. 
litew sk iego  była loża wileńska pod ty tu łem  
„Doskonałej jedności"; dla województw: Po-

*) Moie być, iż szczegóły jakie o lożach 
polskich mieszczą się w pismach Fesslera, który 
zjeżdżał do Polski i mial stosunki z polskimi 
farmaionami, pism jego atoli nie mogłem nigdzie 
w  Lwowie znaleźć.

znańskiego, Kaliskiego, Gnieźnieńskiego i 
ziem Sieradzkiej i Łęczyckiej wyznaczono 
jako prowincjonalną, lożę w Pozuaniu pod 
tytułem  „Stałości uwieńczonej"; ula woje
wództw Wołyńskiego, Podolskiego, Bracław- 
skiego i Kijowskiego wyznaczono lożę pro
wincjonalną w Dobnie, pod nazwą „Dosko
nałej tajemnicy," wreszcie dla innych ziem 
a nawet sąsiednich krajów macierzystą lożę 
prowincjonalną w Warszawie pod tytułem  
„Gwiazda północy." Jeżeli w jakiem  miejscu 
siedmiu masouów się zgromadziło, mogli 
przystąpić do zawiązania loży, skoro przy
najmniej trzech miało stopień mistrza i mo
gli dzierżyć trzy młoty loży, i gdy byli w 
stan ę opędzić najniezbędniejsze koszta po łą
czone z jej założeniem i utrzymaniem. Wiel
ki Wschód zalecał zresztą, aby naprzód ba
dano okoliczności miejscowe, przesądy i o- 
gólne umysłowe usposobienie mieszkańców, 
czy nic nie przeszkadza pomyślnemu wzro
stowi loży i czy nie byłaby wnet wystawio
ną na prześladowania ciemnego fanatyzm u.

D o s k o n a ł a  t a j e m n i c a ,  czyli mó
wiąc językiem farinazonów: „ Sprawiedliwa i 
doskonała loża prowincjonalna św. Jan a  pod 
oaubnym tytułem  „Doskonałej tajem nicy" 
m iała za 6wego „najsławniejszego i najprze- 
wielebniejszego mistrza katedry“ księcia Mi
chała L u b o m i r s k i e g o ,  jenerał lajtnauta, 
szefa regim entu ordynacji ostrogikiej. Człon
kowie tej loży, jak  i innych podówczas, dzie
lili się tylko na trzy stopnie tj. uczniów, 
czeladdików i m istrzów; wyższymi od nich 
byli urzędnicy, tj. dwóch dozorców, mówca, 
sekretarz, podskarbi, sędzia, m istrz ceremo
nii, a wreszcie dwóch stuardów*). W lożach 
licząęych więcej członków bywały jeszcze 
dalsze nrzędy: kanclerza, lub osobno stra-

*) Jesttc angielski wyraz „steward", tyle co 
zarządca, marszałek dworu itp. W polskich i 
francuskich regulaminach zachowano tą nazwą,

źmka pieczęci, osobno archiwisty, budowni
czego sprawdzającego (L ’A rchitede verifica- 
teur), jałm użnika, wreszcie brata służącego. 
Zgruinldzeuia odbywały się albo w zwykłych 
sprawach administracyjnych, albo w celu 
przyjmowania nowych braci i wtajemniczania 
ich, albo też były to uczty.

1’rowincjoualna loża dubieńska liczyła 
w r. 1786 ośmiu urzędników, 11 mistrzów, 
15 czeladników i 7 uczniów, tj. razem 44 
członków. Książę Michał Lubomirski był 
człowiekiem wykształconym i przyjemnym, 
przytem wielkim lubownikiem m uzyki; sam 
dobrze grywał na skrzypcach. Księżnę, z domu 
Raczyńską, nazywa Bukar w swych pamię
tnikach „aniołem dobroci" i maluje ich dom 
i pożycie bardzo ponętnemi barwami. Nie 
był więc ten uaczelny farmazon tak  stra
sznym, a czynności i stosunki loży pod jego 
przewodnictwem mogły byc nietylko pożyte
czne lecz i przyjemne.

Prócz loży prowincjonalnej utworzyła 
się była w Dubnie loża filialna pod nazwą 
„Polaka dobroczynnego". Mistrzem katedry 
był tu Stefan Granowski; liczyła prócz urzę
dników, 28 .mistrzów, 13 czeladników i 8 u- 
czmów. W Żytomierzu założył był lożę męz- 
ką i kobiecą doktoryzowany na wszechnicy 
krakowskiej lekarz, Franciszek Hmcz, k tó 
rego tam na żądanie wojewody Stempkow- 
skiego z tytułem  lekarza kwarantan prowin
cji ukraińskiej posłano.

Loża Żytomierska nosiła nazwę „Cie
mności rozprószonych". Mistrzem męzkiego 
oddziału był sam Hincz, żeńskiemu przewo
dniczyła żona aptekarza Waclowa. „H inez— 
opowiada Ochocki — bardzo był poczciwym 
człowiekiem, ale nie mógł mieć wielkiego 
wpływu na wyższe towarzystwo, z powodu

p;sząc ją s t u a r d ,  a nawet s t u a r t .  I  to jest 
jeden z dowodów angielskiej rodowitości euro- AXi 
pejskich fartnazoaón.

starego polskiego przesądu, który doktora 
mniej i niżej ceni od szlachcica i ziemianina. 
Hincz więc nie mógł sam osadzić loży ludź
mi wyższego stopnia i znaczenia. Juryści 
tylko Żytomierscy i to w niewelkiej liczbie 
loże zapełnili, a prawdę powiedziawszy, Hiucz 
był trudny w wyborze, szukając dobrego 
sprawowauia się i obyczajów w tych, k órych 
przypuszczał. Iune zaś osoby należące do 
loży, inicjowane były w Warszawie, K rako
wie lub Dubuie. Stan ten trw ał do poddała , 
a raczej do wstąpieuia na tron cesarza P a 
wła I, natenczas wszystko to upadło i przy
cichło."

Najwięcej atoli życia i ruchu farinazoń- 
skiego było w samej Warszawie ; bractwo 
massońskie było w modzie, ludzie najwyż
szych sfer, cudzoziemcy będący przy dworze, 
artyści i uczeni należeli do niego, a król 
nietylko nie stawiał przeszkód, lecz widocznie 
forytował farmazonią. Dowodem tego loża, 
nazywająca się „ T a r c z ą  p ó ł  n o c  o ą " , w 
której mistrzem katedry był sekretarz S ta
nisława Augusta Maurycy de Glaire, człon
kami szauibelani podówczas Wojna i Wiel- 
horski, malarz nadworny włoch Bacciarelli, i 
inni.

„Tarcza północna" ogłosiła w r. 1784 
drukiem swój skład i projekt statutów dla 
wszystkich loż partykularnych, zatwierdzony 
i polecony przez najwyższą kapitułę. *) U sta
wy tej, należycie uporządkowanej, użyjemy 
za podstawę w dalszem opowiadaniu o celu 
i urządzeniach polskiej m asonerji; tu jeszcze 
tylko dodamy, że w spisie człouków prócz 
wyżej wspomnianych Pokków  i wielu cudzo
ziemców, znajdujemy jeszcze nazwiska (nie
stety bez imion własnych!) Kickiego, Sza-

!) „Regląineas poar una L .: particulióre,
rediges -pat ordre de la J . et P. L, du Bonclier 
i t -  Nord. A 1’ orient de Varsovie 5784." (Skró
cenie oznacza: de la  jaste et p arfa ite  loge“.)

jące, że co się tycze wydania zbiegów fran 
cuzkich, rząd za k a ż d y m  r a z e m  z b a d a  
n a l e ż y c i e  n a t u r ę  p r z e s t ę p s t w a ,  c z y  
o n o  j e s t  p o l i t y c z n e m ,  c z y  z w y c z a j -  
n e m .“

Hiszpania uczyniła prawie to samo. Na 
poniedziałkowera posiedzeniu kortezów przy- 
wódzca stronnictwa republikańskiego Castelar, 
interpelował w tym względzie rząa. M inister 
sta u u odpowiedział, źe Hiszpania portów 
swoich przed nikim zamykać nie będzie, rząd 
jednak żądania Francji spełniać sumiennie 
będzie według istniejącej konwencji kartelo
wej. A więc tylko wydawać będzie przestęp
ców krym inaluych,—mogą być w wykonaniu 
pod tym względem pewne nadużycia, ale 
przynajmniej uznana powszechnie zasada swo
body dia wychodźców politycznych, nie bę
dzie jawnie zgwałconą.

We Włoszech wydał minister spraw za
granicznych zlecenie prefektom strzeżenia 
osób, które nie wykażą się legalnemi doku
mentami. ale zapewne nie odda bez poprze
dniego zoadauia istoty czynu, w ręce T hiersa. 
Nawet artyku ł Nord. A llg . Zeit., organu 
Bismarka pozwala to samo sądzić, co do 
Niemiec, powtarza on bowiem za W iktorem 
Hugo, ie  „szaleństwo je s t chorobą, lecz nie 
zbrodnią."

Rząd szwajcarski zadecydował podobno 
aresztowanie Pyata i Grousseta, przybyłych 
do Genewy. Zgromadzenie ludowe jednak w 
Genewie uchwaliło adres do Rady związkowej 
z prośbą udzielenia schronienia wszystkim 
członkom komuny przybywającym do Szwaj- 
carji. W Anglii liczne w tym rodzaju odby
wają się mityngi, jakkolwieK Urn rząd od 
pierwszej chwili przyrzekł szanować swobodę 
indywidualną każdego, który szukać będzie 
schronienia na ziemi angielskiej-

Szwecja wystosowała jednobrzmiące no
ty do Moskwy, Niemiec i innych państw in
teresowanych, donosząc im, że pragnie zająć 
archipelag wysp Spitzbergu na morzu Lodo- 
watem. Z tego powodu niejaki Sidorow m iał 
mowę w Towarzystwie pomocy dla moskiew
skiego handlu i przemysłu, w której zarzu
cał Szwecji chęć przywłaszczenia sobie po
siadłości moskiewskich, a poseł szwedzki w 
Petersburgu Bjoernstjerna podał w Jo u rn a l  
de S t. Petersboury objaśnieuie pobudek, j a 
kie skłaniają rząd szwedzki do opanowania 
Spitzbergu. W edług niego, wyspy te nie na
leżą do żadnego państwa, jakkolw iek podda
ni lUMkiewsoy, an g e lscy , holenderscy 
itd, udają się tara dla połowu ryb. Szwecja 
pragnie na Spitzbergu załozyć kolonię, któ- 
raby służyło za punkt oporu dla przyszłych 
wypraw naukowych. P ro jek t ten podał do
wodzący ostatnią szwedzką wyprawą na mo
rze lodowate, a nie przyniesie on żadnej Ko
rzyści raaterjaluej dla Szwecji, przeciwnie 
przyczyni tylko koszta, które Szwecja pono
sić pragnie dla celów naukowych. Z tego j e 
dnak powodu mogą wyniknąć zatargi m ię
dzy Szwecją a Moskwą.

Ohannes Efendi szef biura m inisterstw a 
spraw zagranicznych w Turcji, wyjechał do 
Petersburga dla wręczenia carowi moskiew
skiemu orderu osmańskiego, wysadzonego 
brylantami i dla wręczenia odpowiednich o r 
derów ministrom.

List pasterski biskupa monachijskiego 
do duchowieństwa oznajmia ponownie: Kto 
się sprzeciwia uchwałom soboru, jest here
tykiem Teologia nie dopuszcza umiejętnych 
badań, z których to wynikły niewiara i kry
tycyzm.

Według Golosu stosunek służących w 
armii moskiewskiewskiej podług narodowości 
jest następujący:

Moskali Cudzoziem. Niemców 
Szeregowych 85%  15%  2  %
Nadoticerow 58%  42%  24°/
Sztabuńcerów 15%  8 y%  58%

82%Jenerałów 18% 74%
Zatem, im wyższa godność, tembardziej 

zmniejsza się liczba Moskali i na odwrót 
tem bardziej wzrasta liczba Niemców, tak , 
że z 58 pret. oficerów Moskali, zaledwo go
dności jeueralskiej dostępuje 18 pret., ty m 
czasem z 24 pret. oficerów Niemców wytwa
rza się 74 pret. jenerałów ! Jednak gazeta 
podająca te wiadomości nie traci dobrego 
humoru, rachując na 85 pret. żołnierzy Mo
skali, którzy w porównaniu z 2 pret. Niem
ców, są siłą  imponującą. A o jenerałów nie 
warto się troszczyć!

uiawskiego, Liuowskiego, Puzynę, Lutom ski1"* 
go, Niemcewicza (mezawoduie Ju liana U rsy” 
na), Morskiego, (Jstrzyckiegc iiłuskiego* 
Pruchnickiego, Grabowskiego,- Usrzęskiego. 
Grocholskiego i N arbu lta .

W roku 1784 umarł Mokronowski. Siad 
w jednym z oryginalnych statutów, które 
mamy pod rękę, wskazuje jako jego następ
cę, Szczęsucgo Potockiego. Trafia to w naj
piękniejsze chwile jego życia, i na kilka lat 
przed właściwą a tak sm utną akcją polity- 
czuą. f-od tę właśnie porę, jak  powiada 
Chrząszczewski, aż do roku 1788, okazywał 
bardzo wieie troskliwości o dot* u - ^ich 
poddanych, sam objeżdżał konno obszerne 
swe donra, wysłuchiwał skargi i prośby wło
ścian, i pozoywał się uciążliwych im dzier
żawców. Dopiero co odarowawszy rzeczyps- 
spolitej na sejmie grodzieńskim pułk  piecho
ty i ośm arm at własnym sumptem utrzymy
wanych, był zaiste pou tę chwilę najlepszym 
ojiera ula poddanych i wzorowym obywate
lem ; ui« czyni więc wstydu opróżnionej po 
Mokronowskim stolicy Najprzewielebniejszego 
mistrza W. Wschodu narodowego. Równocze
śnie wielką mistrzynią dla lóż kobiecych by
ła  Teresa Tyszkiewiczowa, prawdopodobnie 
córka Marciua Lubomirskiego, urodzona z 
Haddikowuej, a wydana za Tyszkiewicza ( J a 
nusza czy Jerzego) *). Rzecz szczególna, że 
gremialne narady i stowarzyszenia, k tóre dziś 
jeszcze uważają między kobietami za coś nad
zwyczajnego, wówczas uchodziły już w kobie
cych luzach massoóskich.

*) Niemcewicz w pamiętnikach zowie jo 
d y n ą  córkę Marcina Lubomirskiego Lncją, Cho- 
mętowski zaś (w Przygodach M. Lub.) Franci
szką; może więc będzie Teresą.



K r o n i k a .
—  Kul jarek lwowski. Jedynem i stalem i 

uzeami sztuki rzeźbiarskiej są n nas tylko
.mentarze, nasze bowiem place publiczne i ogro- 
y, prawie wcale posągów nie mają, wystawy 

;aś naszych rzeźbiarzy przed ich pracowniami 
aw ierają tylko posągi jako towar dla handlu  i 
lie dają  nam widzieć dzieł sztuki, zamówionych 
pecjalnie przez interesowaną publiczność, dla 
dobienia grobów cmentarnych, Zdobienie cmen

tarzy utworami pięknej sztuki rzeźbiarskiej je s t 
ardzo uiytecznem , czyni z p.grzebow ni najpo

pularniejsze s ta le  muzea posągów. N a naszym 
cmentarzu Gródeckim, znajduje się bardzo mało 
pomników i te są wszystkie prostej tylko roboty 

amiemarskiej, oprócz jednego dz ie ła , godnego 
azwy dzieła sztuki, tj. pomnika na grobie pro- 

esora uniw ersytetu lwowskiego z r. 1824  do- 
tora medycyny Ja n a  Machana, a który to po- 

ik wyszedł z pod d łu ta  p. Filipiego. Cmen* 
rz Łyczakowski, położony na wyniosłej ocie

nionej górze, jes t tak  pięknym, tak uroczym, że 
?u i sam przez się należy do osobliwości naszego 
m ias ta , i je s t miłem miejscem przechadzki, 
posiada on niektóre tak gustowne pomniki i tak 

ągle jes t niemi wzbogacanym, że istotnie za
sługuje na nazwę pięknego. Zasługują miano
wicie na nwagę pomniki d łu ta  iilip iego  oraz K u
rzawy i M arkowskiego, którzy to ostatni o ile 

■słyszeliśmy m ają mieć powierzonem sobie wyko
nanie pomnika Chrzanowskiej w Trembowli. P o- 

imo zachęcania ich przez kom itet wystawy 
ztuk pięknych we Lwowie, jedynie przez skro

mność nie chcieli wystawić tamże swych pięknych 
rac najnowszych, lecz przenieśli one ze swej 

iracowni znajdującej się przy ulicy Piekarskiej 
'aprzeciffko ogrodu Towarzystwa sadowniczego, 
Tprost na cmentarz Łyczakowski. Te pomniki 
najnowsze, upominające się swem wykonaniem o 
prawiedliwą krytykę znawców, wskazujemy *. 
‘ierwBzy postawiony bliżej bram y cmentarnej, 

przedstawia w naturalnej wielkości mężczyznę 
na sarkofagu ze złam anej kolumny, z wy
padłem z rąk piórem i księgą]; d rug i pomnik 
stojący w górze cm entarza, po lewej ręce, p rzed
stawia w naturalnej wysokości dzieweczkę ula
tującą nad grotą, na któroj to ostatniej, chara
kterystyczny n ap is , uzmysławia się w całej po
staci i naw et w obliczu dzieweczki. E. W,

Z rozporządzenia jeneralnej komen ly grać 
będzie co wtorku na placu ś. Ducha, co czwar
tku przed namiestnictwem, a co soboty na strzel
nicy wojskowej w lasku Kortum a muzyka woj
skowa zawsze od godziny 6 do 7 wieczorem.

W czorajszy silny wicher wyrwał z rąk  p. 
Adolfowi D, właścicielowi domu 1. 1 8 3 3/4 na 
placn Ducha św. paczkę banknotów w sumie 
1 4 0 0  reńskich i rozniósł je  po ulicach a nawet 
aż do rynkn. Przy pomocy przechodniów pozbie
rano całą sumę prócz jednego banknota na 50  
reńskich, którogo dotąd jeszcze nie znaleziono.

W czoraj wieczór p rzy trzym ano  na  rogatce  ■ 
stry jsk iej wchodzącego do m iasta  w yrobnika F ed - 
k a  B ersz le ra  z dw om a dużem i chom ątam i, po 
stro n k am i skórzanem i i licam i w w artości 4 0  z łr . 
i tó re  niezaw odnie w jak im ś dw orze lu b  fu rm a
nom w drodze sk raść  m u sia ł. Niewiadomy w la - 
jCiciel ty ch  rzeczy zg łosić  się  może po takow e 
do c. k. dyrekcji policji.

—  Rada miejska we czw artek  o b radow ała  
dalej nad projektem porządku. P rzyjęła  talku- 
d iie s ią t  parag ra fó w  prawie bez zm iany. Głównie 
to czy ła  się  w alka, czy posiedzenia W yd zia łu  czyli 
w łaściw ie złożonej z 3 0  członków szczuplejszej 
B ady której p e łn a  B ada  p rzekazać  ma trz y  
czw arte części dotychczasow ych sw ych czynności, 
m ają  być ta jn e  czy ja w a e . W iększośc ią  głosów  
uchwalono, iż m ają  być ta jn e .

—  Dla szkoły Batignoiskiej w Paryżu
złożył p. A lfred Młocki w A dm inistracji G aze
ty Narodowej zebrane dawniej w Czortkow- 
skiem za pośrednictwem hr. A rtura  Goluchowskie- 
go 354  zlr. Bazem z poprzednio wykazanemi 
4 0 8  zlr. w. a.

P rzy  te j sposobności dodać m usim y, iż na  
cel powyższy złożona i we wczorajszym  num erze 
N r. 1 7 9  ogłoszona sk ła d k a  w kwocie 3 2  z lr . 
pochodzi od B ady powiatow ej w D o l i n i e ,  co w 
d ru k u  pom inięto .

—  Ile jest Polaków w pruskim zaborze?
W Poznańskiem  ag itu je  się teraz jakiś adres do 
papieża. Donosząc o tern Czasowi, pisze pan 
K ajetan Morawski, że ów adres ma już  loo.GOO 
polskich podpisów, że więc podpisaU go„ wszy
scy Polacy z nieliczuemi w yjątkam i.“ Otóż p iz j .  
puściwszy, że tych-„nielicznych wyjątków,, jes t 
drugich  1 0 0 .0 0 0 , to wypływałoby z tego obli
czenia pana Morawskiego, że w Poznańskiem  jes t 
już tylko 2 0 0 .0 0 0  Polaków, gdy saui Bism ark 

ie pow iedziałby  Jego .
—  K. K. ?texpedition in Buiizanew

donosi, że p an i żń^Blowska ze Z w m iacza sam a 
tem u  w inna , iż późno o trzy m ała  adresow any do 
niej lis t, o czem b y ła  w N r. 1 3 7  w zm ianka w 
}azecie Narodowej, bo pow iim a b y ła  wcześniej 
odesłać recepis na  pocztę. C hętn ie  przyznajem y 
w tym  względzie słuszność p an u  poczm istrzow i 
Budzanow skiem u, ale  tego n ie możemy m u żad u ą  
m ia rą  wybaczyć, że dotychczas n ie sp raw ił sobie 
pieczątki z polskim  napisem .

Do innych panów pocztmiBtrzów, używają
cych dotychczas niemieckich pieczątek, stosuje się 
to samo.

—  Z Podola. Wobec oschłości serca i eg0_ 
izmu praktycznych dzieci 19go stulecia, miło jes t 
spotkać się z czynami, dowodzącemi, Że nie wszy
scy jeszcze zapomnieli o obowiązkach względem 
bliźnich, a szczególnie względem uboższych tak 
moralnie jak  i m aterjalnie młodszej braci naszej. 
TT tych dniach byliśmy świadkami spełnienia je 
dnego z takich zacnych i szlachetnych CtJUÓw.

Przed  k ilku  la ty  zm arł na  Bukow inie w 
m ajętności swojej P ohory łów ka, ś. p. M ikołaj 
Łukasiew icz. T estam entem  swoim p rzek aza ł suk 
cesorom  leg a t, m ocą k tórego n a  wieczne czasy 
co ro k u  w rocznicę jego  śm ierci w ypłacić m ają 
dwom, m oraln ie  prow adzącym  się sierotom  dzie
wczętom w yznania orm iańskiego, po 2 5 0  z lr . ,  a 
dwom dziewczętom w łościańskim , zam ieszkałym  
w Poborylów ce, P° 5 0  zlr- W tym  więc roku  
d. 3 0 . m aja , jak o  roku , w k tórym  sukcesorow ie 
śp . M ikołaja  Ł ukasiew icza weszli w posiadan ie  
spadkn  po nim , odbyło się p o d ług  brzm ien ia  te 
s tam en tu  pierw sze losowanie owego leg a tu .

Zebrało się w Pohorylów ce sześć panien 
ormiańskiego wyznania, i te po nroczystem na
bożeństwie za spokój duszy szlachetnego testatora 
i jego równie zacnej małżonki Kajetany z Miko- 
lajewiczów, i po budującej przemowie księdza

Mitulskiego, proboszcza ormiańskiego parafii czer- 
niowieckiej, przystąpiły do losowania. Wygrały 
panny Anna Seferewiczówna ze Śniatyna i Te
resa Klausek z Horodenki, Następnie pani Ka
tarzyna Mikołaje wieżowa, obecna właścicielka 
Pohorylówki, wręczyła wygrane sumy tak Or- 
miankom jakoteż i dwom dziewczętom wlościan- 
kom, które przez właścicielkę wybranemi zostały.

Zaiste, miłym Dył widok rozpromieniouych 
twarzy tych dwóch biednych dziewcząt, którym 
wobec nigdy nieposiadanych sum, z radości, 
wzruszenia i nadziei spełnienia marzonych tylko 
dotąd snów, aż łzy w oczach stanęły. Obdaro 
wane tak Ormianki jak i Rusinki z błogosła
wieństwem na ustach i w sercu opuściły gościn
ny dom zacnej gospodyni.

My zaś, którzy jako krewni i znajomi mie
liśmy szczęście uczestniczyć w tej prawdziwej 
uroczystości serca, do szczerego westchnienia za 
duszę testatora dołączyliśmy życzenie, aby czyn 
jego tak donośnego znaczenia wobec naszych we
wnętrznych stosunków, a mogący być płodnym 
w dobre owoce na przyszłość, znalazł naślado
wców.

—  Podczas uroczystości odsłonięcia po
mnika Kazimierza W. w Bochni, przemawiał 
pan Maurycy Weber do swoich współwyznawców 
w następujący sposób.

„Szanowni współwyznawcy wyznania mojże- 
szowego, w Bochni! Jest rzeczą pewuą, iż i wy 
szanowni współwyznawcy na przedstawienie Wgo 
prezesa i szanownych obywateli ziomków Pola
ków bocheńskich i okolicy, przyczyniliście się do 
składek dla postawieuia posągu czyli pamiątki 
króla Kazimierza Wielkiego — i dziś gromadzi
cie się tutaj licznie, żeby być przytomnymi przy 
odkryciu pomnika tego wielkiego monarchy, ce
lem uczczenia pamięci jego.

„Zbytecznem byłoby wyliezać tutaj dobro
dziejstwa, przez tego wielkiego monarchę nam 
wyświadczone, bo przekonany jestem, ie niema 
może między wami takiego, coby o tem nie wie
dział. Słuszną przeto jest rzeczą, żebyśmy pa
mięć tego wielkiego monarchy unieśmiertelnić się 
starali. Patrząc na obraz ten, przejmijmy się 
czcią dla nieśmiertelnego w pamięci naszej mo
narchy, dla dobrodzieja naszego. Nie uważajcie 
obchodu tego ze strony religijnej, ale ze strony 
historycznej. Broń Boże, nie dopuszczajcie się 
fanatycznych hobrejskich słów: Żelem  Awojde
zure Z ure Pesel, tylko jednem słowem: Król 
Kazimierz.

„Niech wam posąg czyli pomnik ten dla 
uczczenia pamięci Kazimierza Wielkiego tutaj 
postawiony, przypooiina wielkie czyny tego mo
narchy obok milej nadziei, ie kiedyś jeszcze 
błogich czasów Bóg nam doczekać pozwoli.*

—  Miesięczne walne zgromadzenie oddzia
łowe Towarzystwa pedagogicznego o d b ę d z i e  s i ę  
d n i a  2. l i p c a  nie 4. czerwca; a to najprzód 
z powodu zajęcia sali ratuszowej na iuue cele, 
a powtóre dlatego, iż od ostatniego zgromadzenia 
(18 i 2 1 . maja) upłyuęlo zaledwie dni trzy
naście.

Z Zarządu oddziałowego tow. pnd.
We Lwowie dnia 2. czerwca 1871.

D r. Feliks Strzelecki, T. S ternal, 
prezes. sekretarz.

—  Walne zgromadzenie towarzystw a  
gimnastycznego. „Sokół* odbędzie się d n i a  
18. c z e r w c a  b. r. o godzinie 4tej po południa 
w a .li grunaat/<M«j togo towarzystwa, nj. które
wszystkich członków założycieli , wspierających i 
czynnych zapraszam.

Na porządku dziennym; 1) Wybór prezesa, 
wiceprezesa i wydziału całego; 2) Sprawozdanie 
półroczne.

Lwów dnia 3. czerwca 1871.
J a n  Dobrzański.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Oświęcim 31. m aja. (K o resp . Gaz. N ar. 

Od A jencji banku galicy jsk iego  dla h a n d lu .)  N a  
dzisiejszym  ta rg u  b y ło  wołów 1 0 0 0 , p łacono  za 
ce tn a r w iedeński 3 3 .5 0 . N a  nogach k ap u jąc  p la -  
couo do 34 z lr . ,  70 wołów kolorow ych kupiono 
za g ran icę . Sprzedano  w szystk ie  woły z w y ją t
kiem  50, z k tó rem i sam  w łaścic ie l n d a ł się  do 
L ip n ik a . Było także  6 0  skopów bez w ełny , d ro 
bnych niedobrze w ypasionych, sp rzed an o  je  ce
tn a r  żywej wagi loco Oświęcim 9 z łr .  T ow ar te n  
również ja k  i w ieprze z n a jd u ją  tu ta j  n a ty c h m ia 
stowego kupca, pomimo że w W iedu iu  bardzo  
s la b y  m ają  pokup.

Wiedeń dnia 30. maja. Więcej ożywiony 
rnch w handlu zbożowym w przeszłym łygodniu 
nie trwa! zbyt długo. Anglia, która pierwsza 
powód dała do podwyżki, spowodowała też pierw
szy ich spadek a za uią prawie wszystkie rynki 
krajowe i zagraniczne uległy temu prądowi. Stan 
ten nie ugo trwał, a ceny nie wielkiej nlegly 
zmianie.

Piękną pszenicę i dziś lepiej plącą,'>  to 
nietylko na targu tutejszym ale i w Peszcie, 
gdzie zuowu ostatniemi deszczami popsute drogi 
utrudniły komunikację i sprowadziły mały do
wóz. Z początku targu ruch byt slaby, w końcu 
więcej ożywiony; pszenica czerwona podniosła 
się o 5 centów, żyto bez zmiany, jęczmię^ co
kolwiek spadł, na owies mały poknp.

Płaco n o  za  m ierzycę pszenicy w ęgiergx j#j  
5 .4 5 -6 .5 0 , ży ta  3 .8 5 , k ukurudzy  3.12— 3 .4 6 ,  
ow sa 2 .2 2 .-2 .5 8 , cu n t 50 c t., karto fli m ierzyca

1 złr., grochu 9.75, soczewicy 9.50, bobu 7 złr. 
Spirytusu stopień 49 */» 50 ct. Funt m asła 61 >/1 
ct., topionego 65 ct., smalcu 42, jaj 50 za 1 
zlr. w. a.

W rocław dnia 1. czerwca. Pszenica loco 
88  i. 64 sg r .; żyto loco 84 f. 64 s g r . ; owies 
loęo 50 f. 37 sgr.; rzepak loco 150 f. brutto 
260 sgr.; olej rzepakowy loco cot. 13%  tal. 
spirytus loco 1000 Trallesa 157/10 tal. na czer
wiec 16 tal. na weksel.

Szczecin dnia 1. czerwca. Pszenica loco 
za 2125 f. 62—80 tal.; żyto za 2000 f. 51 
do 51 */s tal*» oleJ rzepakowy 26 tal. Spirytus 
loco 8O°/0 Trallesa 16*/a tal. gotówką.

Namiestnictwo galicyjskie zawiadamia, że 
według doniesienia rządu krajowego bukowińskie
go, ustala zaraza na bydło, i wolno wprowadzać 
takowe z Besarabii do kwarantanny w Nowosiel
cach. Z powodu zaś nadesłanych pomyślnych wia 
domości o stanie zdrowia bydła rogatego w Mo
skwie oznaczono nadal okres kontumacji dla by
dła do tutejszokrajowych kwarantan przypędzo
nego, na dni 1 0 .

Galicyjska kasa oszczędności we Lwo
wie Stan wsladek był na dniu 30. kwietnia 
1871 5,697.810 zlr. 44 ct. Od 1. do 31. maja 
b. r. włożyło 1809 stron 276.786 zlr. 51 ct., 
zwrócono 1448 stronom 178.781 zlr. 96 c t , 
przybyło więc 98.004 zlr. 55 ct. Zatem na dnia 
31. maja 1871 byl ogół wkładek 5,795.814 zł. 
99 ct.

Ostatnie wiadomości.
Telegram y o wczorajszera posiedzeniu 

Izby poselskiej, jakoteż umieszczone poniżej 
telegraficzne streszczenie artykułów  dzienni
karstw a wiedeńskiego przekonuje, że klęska 
centralistów jest o wiele zupełniejszą , niż 
oni sami sądzić mogli z początku. Rozbici 
Bą kompletnie.

Od wtorku wre między n im i: radzą i 
radzą, a do dziś nic uradzić me mogli. Dzien
nikarstwo ich także zbite i  tropu. Ten i ów 
mógł mniemać, że z ław centralistycznych 
padać będą srogie pioruny, które wstrząsną 
A ustrją — gdy tymczasem skończyło się na 
pokornym wniosku księdza H elfe rs to rfe ra , 
aby „przez uszanowanie i lojalność dla mo
narchy* (sic) odroczyć posiedzenie aż do wtor
ku —  żeby zyskać więcej czasu do narad no
wych. Daremnie Zyblikiewicz przedstawia, że 
lojalności nic to nie ubliży, jeżeli Izba we
źmie się do pracy Obowiązkowej. Nic to je 
dnak nie pomaga, pozostał wuiosek jego w 
mniejszości.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 2. czerwca. Prezydent Iz
by poselskiej udzielił jej na dzisiejszem 
posiedzeniu do wiadomości odpowiedź ce
sarza na adres. Osnowa tej odpowiedzi 
jest następująca: „Z zadowoleniem przyj
muję zapewnienie patrjotycznego uczucia 
i staro-austrjackiej wierności, które Izba 
poselska ponownie mi oświadeza. Z  mojej 
strony podzielam najzupełniej przeświad
czenie o potrzebie zakończenia walki o 
formy konstytucyjne, i spodziewam się, 
że uda się mojemu rządowi, popartemu 
pełnem zaufaniem mojem i pragnieniem 
dojścia do pewnych i ubezpieczonych na
leżycie stosunków, które opanowało już 
wszystkie koła ludności, w drodze konsty
tucyjnej nareszcie koniec położyć powra
cającym ciągle przesileniom, i zachować 
Austrję od nowych konfliktów. W ocze
kiwania, że Izba poselska także i ze swej 
strony przyczyni się do tego, proszę wy
razić jej muje cesarskie pozdrowienie."

Izba stojąc wysłuchała odczytania 
tej przemowy, poczem prezydent wniósł, 
aby dla dania wyrazu niezachwianej wier
ności i przywiązania dla monarchy, wznieść 
mu okrzyk: Niech żyje! który Izba z 
uniesieniem trzykrotnie powtarza.

Opat Helfertorfer stawia wniosek, 
aby ze względu na winne cesarzowi usza
nowanie i lojalność, zamknięto dzisiejsze 
posiedzenie a następne, aby wyznaczone 
zostało na wtorek.

Po krótkiej uwadze dr. Zyblikiewicza, 
który postawił wniosek przeciwny, więk
szością głosów uchwalono zamknięcie po
siedzenia.

W i e d e ń  2. czerwca. Tagblait : Gdy 
na wczorajszem zebraniu klubu wiernokonsty- 
tucyjnych nie przyszło do żadnego postano
wienia, co uczynić wobec odpowiedzi cesar
skiej, więc dla zyskania czasu należałoby 
postawić wniosek, ażeby odpowiedź cesarską 
odesłać dc W ydziału konstytucyjnego do sp ra 
wozdania.

Morgenposł: T rzeba koniecznie odmó
wić budżetu, inaczej A ustrja przyjdzio do 
czeskiego prawa państwowego.

Tagespresse: Rozbudzać i drażnić na
miętności, to błędna polityka. Ugoda z Ga
licją i bezpośrednie wybory powinne się stać 
siłą  stronnictwa wierno konstytucyjnego.

Oesterreichisches J o u rn a l : Niepodobna, 
aby ministerstwo Hohenwarta zamierzało roz
wiązać Radę państwa lub prowokować opór. 
Raczej zamierza istuicjąct spory zagodzić. 
Kto me poznaje tego, ten zawiązaue ma oczy 
uprzedzeniem grubem.

Faterland  przepowiada mezawodne roz
wiązanie Rady państwa , poczem centraliści 
przyjdą do steru, gdyż tylko zasadnicza po
lityka jest uprawnioną, a polityka utylitarna, 
okolicznościowa zasługuje ua potępieuic, jak  
to się stwierdza ns obecnych przesilenia h.

Yolksfreund  przepowiada, iż po zam knię
ciu sesji delegacyjnej i ncswaleniu budżetu 
Ruda państwa będzie rozwiązaną, gdyż Czesi 
nie chcą obesłać obecnej Rady państwa. 
Zmiana konfesyjnych ustaw w duchu tego 
pisma uważa za jedyną zdobycz, którąby 
odnieść mogło obecne ministerstwo.

N em  freie P resse ; Trudno jest wobec 
dzisiejszej sytuacji nie pisać satyry. Jeźli do
tąd sfronnictwo wiernokonstytucyjne nie wie 
co uczynić, gdy wniesiona będzie dziś odpo
wiedź cesarska, to już duch święty go nie 
natchnie , nie oświeci. Odmówienie budżetu 
jest jedyną bronią. Dotych:zasowe ciągłe re- 
zygBucje były odbieraniem samemu Swbie 
życia.

W anderer; Izba panów jest skazówką 
na zegarze i mówi k tóra  godzina uderzyła 
u dworu, aby płaszcz podług wiatru obrócić.

Neues F rem denbla tt: Zadaniem dzisiej
szego rządu jest, zdyskredytować parlam ent. 
Tylko przy największej głupocie ze strony 
Austro-Niemców można ich bezkarnie na bok 
usunąć. Wzywa więc, aDy pięściami bronili 
się jak  najsilniej, aby nie zatracić interesów 
uiatbijalnych i moralnych.

F rem d en b la tt: Reaacjc, popierana przez 
potężne czynniki, może tylko tryumfować ko
sztem jedności państwowej.

(,In tcrnationales).

F r a g u  2. czerwca. Rieger i Zeit- 
hammer dla rokowań ugodowych znowu 
udali się do Wiednia. Na miejsce baro
na Helferta przybyć ma Bela Dudik do Pragi 
dla namówienia Czechów, aby wzięli u- 
dział w przyszłej Radzie państwa , która 
dla zmiany konstytucji ma być zwołaną. 
(Są to same pogłoski, puszczane przez 
centralistów, którym „Internationale? Bu- 
reau“ jest organem; p. r.)

Monachium 2. Czerwca. Poza- 
wczoraj odbyła się rada ministrów w 
sprawie nieomylności papieża. Król 
zaprosił rodzinę carską do Mona
chium.

Konstantynopol d. 2. czerwca. 
W lecie prezydjum ministerstwa egipskie
go przeniesie się z  Kairu do A leksandrii.
Podróż wice-króla do Stambułu odroczo
no. Turcja bardzo energicznie występuje 
w Kairze. Wice-krói stara się o pośre
dnictwo Anglii.

Monachiom 2. czerwca. Hrabia
Bray odmówił przyzwolenia na okólnik 
bawarskich biskupów.

Bruksela 2. czerwca. Rouher jest 
autorem broszury, wykrywającej czynność 
członków rządu francuz kiego z 4. wrze
śnia. Głównym dokumentem jest tele
gram cara do króla pruskiego po kata
strofie sedańskiej.

Wersal 1. czerwca. W miejsce 
Picarda ma Le Franc zostać ministrem 
spraw wewnętrznych. Picard będzie gu
bernatorem banku. Jenerał Delio ma zo
stać posłem francuzkim w Petersburgu. 
Juies Fayre pozostaje ministrem spraw 
zagranicznych na prośbę Thiersa. Paryż 
jest zupełnie spokojny.

St. Denis 1. czerwca. Kobietom i 
dzieciom pozwalają Prusacy udawać się 
do Paryżo, męzczyzn nie puszczają. Wer
salskie urzęda dozwalają przystępu i 
męzczyznom.

Zagrzeb 2. czerwca. Stronnictwo 
narodowe postanowiło wziąć udział w obra
dach kroacko-slawońskiego sejmu. Ma ono 
zamiar przeprowadzić rewizję aktu ugo
dowego między Węgrami a Kroacją 
następujących zasadach:

na

Lw ów , z Izby handlowej 
dnia 2. czerwca 

U .  A kcje z a  sz tu k ę . 
Kolej gal. Karola Ludwika 
tj * , Lwow.-Czem. Jassy  

anku |»ip. gal. z wpł. 50 ,0 
U *  i i . *  Dw. z  wpł. 40%  

“ 8t- za 100 z l  Tow. kred. gai r 0 
Tow. kred. gal. '
Banku hipot. g ai. ‘ ‘ 
Gal. zakl. kred.

I I I  O bligi za  io o  z l r  
Indemnizacyjue galic.
Poi erlod. z r. 1866 p0 7« 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor . .
Pó ł im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel ro iy jsk i papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń d. 31. maja. 
P ap ie ry  państw a au str. 
t>, l“ ren ta  au»tr. w. a.

■> •. „  srebrem
Poiyozka o»t. g r . 1839

płacą |żądają

złr. wal. a.

259 50 
173 00 
126 00 
00 00

84 75
75 80 
90 40 
90 00

260 50 
174 00 
127 00
70 00

85 25 
76 50 
91 00 
90 76

75 00 75 60 
00 00 100 50

5 76 
5 78 
9 78 

09 96 
1 90 
1 62 
1 82 

122 00

59 35 
69 35 

282 00

5 83 
5 84 
9 85 

10 12 
1 96 
1 63 
1 83 

123 00

69 50 
69 45 

284 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
„  ,t >, 186(7

„ „ 1864
„ podatk. * r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

Buków. 
Akoje bankow e. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki
V ereinsbank 

Akcje przem ysłow e.
„udowuicz. Towarz. austr 
Borysl. Petro l. Comp. 
r  orstpr. Hand. GeselL

Alfóldzka6 k0leJ° We- 
(Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
'Franciszka, Józefa

płacą jżądają
złr. wal. a.

95 00 95 50 
103 <0 102 20
129 76 
UOU 00
127 60 

74 90
73 75

136 00 
00 0<) 

128 00 
75 30 
74 25

251 25 251 75 
59 50i 60 00 

282 70 282 90 
U7 25 117 50
iX)0 00 100 00

91 00 
126 25 
00 00

91 50 
128 00 
00 00

782 00 795 00 
U l  25 111 75

81 40 
00 00 
35 50

81 60 
00 00 
36 Oo

177 25|177 75 
260 50 261 00 

OO.Ł31W (X) 
201 25,204 75

Lwo wszo-Czerni o w. Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

•• wschodnia
.. z a s ta w n e .

Galie, bank hipoteczny 6 '/ , 
Bank włościańsk. galicyjski 
Io w . kred. ziem. |a l .  4 %
„ s  , " »i ,» 5*/0
Bank nar. austr. 5*/„ m. k.
n  'i  ” j .. •> 5%  w. a.
Bodencredit w srebrze 5%  

»• w. a. 5®/
Kol. obi. z p ier. 5%

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

n » z r .  1867 
Lwow.-Czem ■ Jas. z r. 1867 

> > .  z U L  om.
Rudolfa

p łreą  [żądają 

zlr. wal. a,
172 75 lliT  
164 001o4  
170 60 171 
123 00 424 
178 00|178 
215 00 215 
161 50 161 
163 00 163 
86 00 ' 86

25 Siedmiogrodzkiej 
60,Południowej kolei 
00 Państwowej kolei 

10*/, podat. prot 
'zeska zachodnia 

Elżbiety nowa

99 50 
86 25 
74 50 
83 00 
97 25 
92 50 

106 25 
66 80

89 00 
106 60 
105 OC 
100 00
90 40 
83 70 
90 40

91 
89 
74 
83 
97
92 

106 
87

10
oO
50
Oi)
25
25

00
75
50
00

89
106
105
100
9C
83
%

•rebr.)

1̂0®/, podat., prot.,  .  . w. a.)
lżbiety dawna 

Ferdynanda północn. m. k 
„ „ w. a.

P a p ie ry  le tery  ae  
Losy Zakładu kredytowego 

Rudolfa
Stanisławowski*

50 „ Keglerich
70 „ hr. Palfy
60 „ ki. SU1»*
00 „ hr. 8t. Gsnoi

ks W indischgratz. 
W aldstein 

25 „  k». K lary
75
25 D ew izy  (3-miesięczne.) 
50 H am burg 100 m arz. b.
80 Paryż 100 frank.
90 Londyn 10 f t  szter 
SOlFrankf 100 aż. «L w p. N

płacą [ żądają
złr. waL a.

110 60 
139 00

% 00 
102 53

89 10 
111 00 
139 50

96 50 
103 00

92 60 92 80 
90 75 91 2 > 
87 00 87 ’ 6

170 00 
16 OOl 
24 00 
15 00 
2? 00 
39 00 
29 00
21 50
22 00 
32 00

91 30 
48 70 

124 25 
103 30

170 50 
15 00 
26 00 
17 OC 
30 OO 
40 OC 
90 00 
12 50 
23 00 
36 00

91 30 
41 80 

121 40 
103 30

1. Zachoffuje się wspólność Kroacji 
z Węgrami tylko o tyle, o i Id to ko-
aieczuem jest im względu na jednolitość 
korony, mianowicie zachowaną być ma : 
jedność militarna, reprezentacji dyploma
tycznej i listy cywilnej.

2. Co do kwestji mianowaui& bana 
Kroacji zamierza stronnictwo narodowe 
domagać się, aby delegacja sejmowa 
(jaka?) przedstawiała cesarzowi propozycję' 
swoją co do nominacji, i ban aby był 
odpowiedzialnym li tylko sejmowi kro- 
ackiemu.

3- Pod względem finansowym ma 
osiągnąć Kreacja zupełną niezawisłość od 
Węgier, tylko kwotę wyznaczoną na wy
datki wspólne oasyłanoby do Pesztu.

4. Sprawy komuuikacyj i handlu o ile 
one dotyczą Kroacji pragnie to stronnic
two, aby były wydzielone z agend rządu 
węgierskiego, a tylko o tyle mają oue po
zostawać w Związku Z węgierskiemi in
stytucjami tego rodzaju, o ile to stosow
nie do zachodzących okoliczności okazało
by się potrzebnem.

Praga 2. czerwca. Władze wykre
śliły wyraz „d eu  t s c h “ w statucie związ
ku wiejskich stowarzyszeń gimnastycznych 
(des deutschen Gau-Tarnyereinsbundes) w 
niemieckich okolicach północno-zachodnich 
Czech.

Berlin 2. czerwca Rząd francuski 
dał przekaz na należące się dziś sumy 
z tytułu kosztów utrzymania wojsk pru
skich we Francji.

Wniosek o przyznanie dotacji najza- 
służeószym w tej wojnie dygnitarzom nie 
będzie postawony w tej sesji Reichstagu. 
Kanclerz nie otrzyma dotacji z domem 
księstwa Luxenburgskiego.

Wiedeń 2 czerwca. Nuncjusz Fal- 
cinelli otrzymał prywatną wiadomość, że 
wrzód jaki arobił się papieżowi na nodze 
sklęsł i wprawdzie z trudnością ale mógł 
już papież wczora; przejść się po pokoju.

Rzym 2 czerwca. Powołanie księ
cia Zygmunta Chigi. konserwatora kon
klawe, wywołuje powszechną seuzację. 
Odkąd przyjechał książę, nie wydalił się 
z Watykanu. Pomuao rozpytywań się 
w Watykanie, nie można otrzymać żadne
go urzędowego wyjaśnienia co do celu 
jego tamże pobytu.

Wiedeń 2. Czerwca. Izba wy
słuchała dziś odpowiedzi cesarskiej na 
adres. Między posłami panuje przekona
nie że temu ministerstwu nie powinno 
się wotować budżetu. Usposobienie jest 
spokojne. W ielkf część posłów z więk
szych posiadłośoi jest zdecydowaną roz
strzygnąć kwesty przyznania lub nieprzy- 
źnanw *budżetu przy trzeciem czytaniu. 
Już przy rozprawie ogólnej ma być po
stawiony motywowany wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad c&łem bud
żetem.

Należy to rozumieć ta k ;  frakcja Rech- 
bauera szarpie si< aby już przy dyskusji jeneral
nej odmówić budżetu , ministerstwu, pueciw - 
na zaś skrajna strona niemieckiego stronnic
twa, właściciele więksi, ani nawet myśli od
mawiać budżetu, główna zaś masa Niemców 
mewie co zrobić p. r.

Bliższe szczegófy planu a wyr będą 
ustanowione dziś wieczór na pełnem zgro
madzeniu stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego.

Florencja 2. czerwca. Mówią, że 
minister wojny miał wydać rozkaz do na
tychmiastowego zbrojenia i zaprowiaoto- 
wywania fertec.

Bruksela 2. czerwca. Do „Inde- 
pendance Belge" donoszą z Wersalu pod 
d. 1. bm .: Na biskupa paryskiego wy
znaczony jest ks. Dupanloup. Jen. Cisey 
ma zostać ministrem wojny.

Straty armii wersalskiej przy zdo
byciu Paryża wynoszą: trzysta zabitych 
i sześćset rannych (!).

Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 2. czerwca 1871

godziu« 2 min. — popołudnia.
W iedeń. Franko-aastr. 119.75 Węg kredyt. 111.50 

A*glo-»u»tr. 246.50. Unioasbank 286.76. Ak. KaroU- 
Lnawika 260.60. Kolej uemdmogr 170.50 Kolej po
łudniowa 17100. Alfóld 177.50. Kolej państwowa 222. 
50. W*g. Nordost 164.00. Kolej pótaocna 230.25. Ru
dolfa 165.26- W ig. Oetb. 86.00. lndetnn. gal. 75 .00. Lo. 
»y z roka 1864126.90. Depoeobienie: waluta, mdlą.

godz. 6 minut 5 po południu.
W M eĄ  ^K kcje kolei koezycko - oderbergikiej 

96-76- fa2 d^ W? 2851°- Akcje beukn anglol
Z k obrotowy 170 60. Aacji Karola

Lud a 260 . Kolej P °l«<i»iowa 17180. Franko-
auetr. 119.50. Akcje banku ludowego Ou OO. Akqj« 

r*! ?.W!'lcIeK° 80-90. Akcje Danka cantralr.e- 
go 54.00. Kolej E lżbiety 429.50. Akcje banku zwie*- 

*52.00. Napoleondor 9.791 Kolei Łupków. 
161.50. Uipoeobienie moene.

Beri la. Galiaie* 106. l/t . Ruble 8 -‘V
Akcje kredytowe -I56.1/.. Lombardy 93.*,,. Kolej pań
stwowa 136.%. Koleje tanuńakie 48.—. Banknoty 
austrjackie 82.*/,- Uspoeobienie mossa

Do djHsiąjswgo numeru do
łącza się dla prenumeratorów zamiejsco
wych lisi zwrotny czasopisma humory- 
tycznego „Szczutek11



Tylko z napełniania

1891 .
św ieży transport chińsko-rosyjskiej liertoaty.— W a ^ a  w i e d e ń s k a .
Her Daty 

Familijnej
1 ft. wagi w 3 złr. w. a.

Melange Emperial 1 Congo 1 Proszek II
de Moskau żółto-kwiatowa Cesarska 1 Herbaciany 1

4 złr. w. a 5 złr. w. a. 2 złr. w. a. 1 1 funt. wied. 1.20 ct. [

Wszystkie heroaty
mają tą  zaletę, źe ciemno naciągają 

i mają nadzwyczaj przyjemną woń.
Łaskaw e rozkazy  z prow incji uskuteczniam  natychm iast nie Ucząc za  opakowanie.

ze źródeł naturalnyeb
otrzym ał

H A N D E L
K. Balia bana

« e  L w o w i e  2 9 6  „ p o d  
z ł o t y m  K o g u t e m . 44

Tanie sta łe  ceny iukoteż sumienne 
postępowanie zjednały meuiu handlowi 
najlepszą repu tację , a mojoni staraniem  
jes t i nadal w tym roku Szanownych

fości św ieżą, na k ilka transportów  po 
zi

Handel K a r o la  B a ł ła b a n a  we Lwowie 296 „pod złotym Kogutem/'
P. Antoni Suchocki

i O byw atel, raczy umie zaw iadom ić, o swoim 
adresie, z powodu ii  rnain Mu zakomunikować 
pe.wne wiadomości. Adres do mnie : w Kuliko
wie, (gdzie je s t urząd pocztowy)

X ią d z  K ie r o ń s k i.

P r z e p y s z n e

OBRAZY KOLOROWE
w odciskach olejnyoh (Oelfarbendruck)

można zamawiać i nabywać za pośrednictwem
k s i ę g a r n i  F .  I I .  R i c h t e r a .

3 * "  Tylko przez 8 dni jeszcze mogą byc 
przedkładane wzory i uprasza się przeto o oznaj 
mienie w tym  celu adresu i godziny w rze 
■•zouej księgarni. 2142 1—3Uwiadomienie

O. X. w  Stryj skiem . W  k s i ę g a r n i

Odpowiedź otrzymałem. Dziękuję.! S e y fa r th i i Czajkowskiego we Lwowie 

Wiele nie mogłem zrozumieć. Ja- wyszło
śniejszego wy łuszczenia z upragiiie- Bielski, Dr L e k a r z ' n o r y , ;  
niem oczekuję, w przeciwnym razie 
będę bardzo niespokojny. Zamiaru 

PI przybycia w wiadome miejsce nie

1 - 2

S tu d iu m ,  w Sce 30 str. cena 25 ct.

Je s t  do nabycia we wszystkich księgarniach, 
także u autora ulica Krenela, 688*/4.

m
s i

O .  k .  u p r z .

KAROLI
ltolei galic.

LUDWIKA.

elona wodą mineralna zaopatrvwać. am T . ,
Zamówienia na piowim ię wykonuję B ó l l l IG nid llj. l iZIJl I l  SuldcCZIie pozdro- 

natychuiiast 1946 6 10 R l w ię il ic .  Z .  IV .

Ogłoszenie konkursu. W l6lb i lUYj i t 6 k
Przy  średniej szkole żeńskiej w Tarnowie | i a  W o lo s z c * *  Ź ll ie  ,  położony przy

k ?w  i . t a m y  1'ociul Uoiei po-
Koinpetpntki m ają się wykazać św iacie*!bliskości JftS , o b e jm u ją c y  1 .8 0 0  RUstr.

ctwera uzdolnienia na nauczycielki , a obok1 m o rg ó w , a. t o : p o la , łą k ,  winnic, lasu i
tego gruntow ną znajomością języka fra.icu p a s tw isk a , jest id  1 1 0 .0 0 0  zł. d o  S p r z e  
skiego i biegłością w robotach ręcznych. h ,.,o  7 ■>

Podania mają być wniesione do 28- czer-!*, ® n , a * z i m  i ója ją  by
wca b. r. . na ręce dyrckt ra tej szkoły, Fer 
dynanda Tabeau. 2139 1—3

Tarnów d. 31. maja 1871.

Posiadłość ziemska

Bliższa wiadomość udziela się na sta 
cji kolei Podul Iloiei.

W e  w s i  O / u r y  l i t e  w powiecie Czort, 
kowskini. oabędzie się na dniu 20. czerwca b. r. 
i dni następnych

L I C Y T A C J A

I

L .  3 .

Obwieszczenie.
Organy kościelne w dobrym 

stanie do sprzedania. 2096 3—3 
Wiadomość udziela M agistrat. 

Drohobycz doia 24. Maja 1871.

obejmująca około 130 morgów, z wolnej ręki 
d o  g p r z e d a i u i H  Iłliższej informacji udziela 
»dw. T)r. Majewski pod I. 291 iu. ul W ałowa
w k am ie iu cy j'. JtajM tojrakiegn. _  _ k o n |  st;idny,.b ; v„boczycbi k r ń w

- > SW>*^ l a ł o w i i l k H  ,  n i e r o g a r t z n y  , jako też
4 0  B r u n s z  w i e k  ic h  $  sprzętów  gospodarskich — na którą to ninicj

n n  . i  l i r  W szem zaprasza się. 2118 2 - 22u talarowych losów ^
oprócz tego 

2  z  w y c i ą g n i ę t ą  s e r  j ą
j a k o  p r e m i ę

d l a  2 0  u d z i a ł ó w
to 15 m iesięcznych ra tach  spłacalne  

p o  7 zł. 2099 2 6 
Ażeby naszym P  T. odbiorcom za

pewnić w y g ra n ą , urządziliśm y to w a 
rz y stw o  g ry  n a  42  b ru n sz w lc k lc  losy 

- i  dodaniem dw  ich osów z w yciągniętą 
serją, których ciągnienie nastąpi nieod
zownie dnia 3 0 . czerw ca.

K O R Z Y Ś C I :
1. Przypadające przy ciągnięniu 30go 

czerwca wygrane na serje będą bez 
wszelkiego potrącenia niezwłocznie 
pomiędzy udziai ■ biorących w go
tówce wypłacone.

2. Oprócz tego grywa się na 40brunsz- 
wickieh losów z wygranem i tal.
8 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,
10.000 w srebrze.

3. Po uskutecznionej wpłacie ra t  o trzy 
ma każdy uczestnik dwa oryginalne 
20 ta l. brunszwiekie losy na własność.

Przy  wpłacie pierwszej ra ty  7 zł. o trzy
ma każdy uczestnik kwit udziałowy z wy
mienieniem losów, na które się gry wa, upra
szając o łaskawe zlecenia pod adresem :

1  J B 3 * *  Bruischwtisfr Scricnlwse
n u r a 110 ń. so lunge der Vorrath reicht.
Wedulergeschaft der Administration des 

|  „ M E R C l t t 44
$  W ien , S ta d t  W ollzeile  N. 13.

Dobra Bukowiec
w starostw ie Liskiem, 2 * , m ili od dworca ko
lei żelaznej Przemysko - Łupkowakiej odlegle, 
nad spław ną rzeką leżące, obejmujące pola 
2&4 m.. łąk 40 m , pastw isk 126 m., lasu wy
sokopiennego jodłowego 407 m. z budynkami] 
m urow anem i, w dobrym s ta n ie , propinacją i;1

Sięknym  sadem owocowym , są z wolnej ręki| 
o sprzedania lub zaraz do wydzierżawienia.
B liższa wiadomość w ka n ce la r ji a d w o ka ta  

D r a  H r y » z k i e w i < * z a  we Lw oic ie  lub 
u  w łaśc ic ie la  tychże dóbr p. T r iu t z U o w *
S l t i e g o  m ieszkającego v: D o lin ie  o. p . S a 
nok. 2097 3 - 6

0. k. wyłącz, 
upizyw. 
szybko 

wy yclnijący

gONi>o<l:ir.ski
Pokost połyskujący

d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł o g i
funt po 64 c.

P o k o s t
d o  p o l i t u r o w a u i a  m e b l i ,

P o k o s i  n a  s k ó r y
do uprzęży końskich i t. d

z pierwszej austr.
W eingeistlack u .P o litu r -F a b r ik  
1836 4 12 A l o i s  K e i l ,

M rd rrlag e  H ien , H ieden, llesse lgasse  
w p ro test, zabudow aniu szkoły realnej.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem Igo czerwca r. b. włączone 1>ędą nasze stacje 

Słotw ina, Tarnopol i Podwołoczyska (ostatnia po jej 
otwarciu) do ruchu związkowego dla transportów zboża do Magde
burga i na zachód od tegoż leżących siacy] związkowych — tożsamo 
rozszerzony będzie ten związek na wszystkie nasze stacje związkowe, 
do niektórych stacji niederlandzkich kolei państwowych jako też do 
Nordhausen, Nordheim i Kassel via Arenhausen.

Bliższych wiadomości można powziąśc z dotyczących taryf 
szczegółowych, które w stacjach związkowych są do nabycia.

L w ó w  w  m a ju  1 8 7 1 .

i —?

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstaw ia bez bólu.

B ól zębów
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem  lub masą do zębów podobną 

plombuje 1746 9 — i

D e n t y s t a  J .  W E I S S ,  b y ł y

asystent dr.Bardachaw Wiedniu.
Ob cnie zamieszkały we Lwowio ulica 

Halicka, 1 239 naprzeciw katedry.
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1 Magazyn strojów plac Marjacki 1. 301.
Mam zaszczyt zawiadomić szanowne Panie, że otworzyłam drugi

9 I A « A K M  M O D Y
przy  p lacu  M arjackim  na m iejscu M ichel, 1. 301.

Sprowadziłam do moich magazynów k a p e l u s z e  B r u k *  
s p i s k i e ,  z  L o n d y n u  I W i e d n i a  , z  r ó ż n y c h  s ł o m e k ,  
n  l o s i e n i .  f r u - f r u ,  c r e p  d e e h i n  i  i .  d „  k t ó r e  z a l e c a j ą  
s i ę  d o b r y m  g u s t e m  1 n a j t a ó f e e ą  e e u ą  — o r a z  p o l e 
c a m :  . S t r o i k i ,  c z y p e c z k i  w i z y t o w e ,  n e g l i ż y  k i ,  k o 
k a r d y ,  k r a w a t k i  ( s i a t e c z k i  i n t i s i b i c s ) ,  k o ł n i e r z e  
k o r o n k o w e ,  b e r t y ,  p e l e r y n k i ,  L a u z u ,  k a f t a n y  k o 
r o n k o w e  i  t ,  d .  M . T o p o ln ic k a .

Z a m ów ien ia  z  p ro w in c ji za ra z  usku teczn iam . 1 9 5 5  5 - 6

II Magazyn strojów ulica Nowa 1.281 miasto.
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Skład kas
ogniotrwałych

z amer ykań ski m zamkiem 
F. Wertheima i spółki

w W iedniu
utrzym uje 1810 11—12,

A r n o l d  W e r n e r
we Lwowie.

Ś w i e ż e

: Wody mineralne
Osobliwości

najlepszych i najsławniejszych perfum 
do chustek.

F l e u r  P o l o n a i s e ,
F o rg et m e  not, 
S p rin g  F lo w ers, 

F le u r  P o l o n a i s e ,

M o t s  R o s e ,
F l e n r  H o n g r o i s e ,  

k  l a n g  i l a n g ,  
F s M - B o n q u e t ,  

F o r e s t  F l o w e r s ,  
J o c k e y  C l u b ,

F l e u r  R e s e d a ,  
Y l o l e t t e  d e  M a r s ,

Pom ada i  tłuszczu niedźwiedziego, 
do utrzym ania i wzniecenia porostu
włosow, s ł o i k ................................. 1 zł.

Kawałeczek Pom ady z tłu szc zu  n ie
dźwiedziego  ............................  . 50 ct,

Savon  de ik r td a c i  najlepsze mydło 
toaletowe, kawałek . . . . 80 ct. 

prawdziwe do nabycia

Parfumerie Maczuski,
W ien , K drn tn erstra sse  26. 

we Lw ow ie  n W .B oczkoięskiego, handel, 
w K rakow ie  u p. .lóze&i Jah u , handel 
„ P r  tdze u W. J- Lóacbner, „ 
n Peszcie  u parfum erie Lneff.

P w a g a .  Uprasza s ię . *by pray kupo
waniu uważać na etykietę MacZuski; 
gdyż tylko takowe są prawdziwe.

A l e  d o  u w i e r z e n i a ,

ale przecież prawdziwe. Orygi
nalne. Rzetelne. Za bezcen.

I s  w s z y s t k i e  z e g a r k i  5 - l e t n i a  g i .  ti - 
r a n e j a  n a  p i ś m i e .

Tv1Un 1 0 Praw iłz iw y cylinder srebrny z kryszta lowemi
-L J  1 1\U i w  / ź l i .  szk ie łkam i,  wskazów ka minut, w raz z pięknym  

łańcuszk iem  ze. zło ta  ta lmi,  i medalionem i li stem gwarancyjnym.  
T y lh f l  v ł r  1 Q ^ 0  s rebrny chronoinęter dobrze pozłacany  
X j I R U  l i  1 1 .  w  ogniu , z podwójną k o p e r ta ,  pięknie

em a l io w a n y ,  wraz * łańcuszk iem  ze z ło ta t a lm i ,  medalionem 
i pisemną gwarancją.

T v lV n  1 4- 7 } r  zegarek  ze z ło ta talmi z podwójna nakrywką,
1 j  Ł sawonct  z przyrządem do odskakiw ania  , ze

g ik łam i k rzyszta ł . ,  werk z n ik lu , w raz * łańcu szk iem ze złotji 
talmi.  m edale m ! gwarancja .

T v 1 V a  1 7  rA v  p rawdziw y angie lsk i anker srebrny, ze szkła  
l j l K O  1 1  / - I r .  m ; k rzyszta łowem i,  pięknie wyrabiany,  wraj

a łańcuszk iem , medalionem i pisemną gwarancja.
T v lL n  1 fS l n h  1 8  A r  ANUłKLHKI p r iń c e  o f  w a le s ,
l y l h . 0  1 0  1UU 1 0  ^ 1 1 .  rem ontoaor ,  nowego kalibru, ze 

szk ie łkam i k rzyszta łowem i.  werk z niklu w  praw dziwym z łocie  
talmi.  zega rk i  te, maja przed innenii tę za letę,  że s ię  bcz^ kluczyka nakręcają do tego zegarka  
otrzym a każdy łańcuszek  ze z ło ta ta lm i‘z medalionikiem i p isem ną gw arancją .

T v l t f t  1 ^ l l l h  1 K u \ r  mały ze garek d am ski,  p raw dziw ie  srebrny, dobrze w ogniu pozłocony,
l a t /  1  i u u  i o  f i l  I .  wraz z łańcuszkiem ze z ło ta talmi,  d e w iz k a  medalionem, i  pisemną

gwarancja .
T v l k f t  1 \  7 ł r  ®rebrny cylinder do odskakiw ania , o mocnych szk ła ch  krzy.szlafowych,  z  ła ń cu sz-

J  ^  A ^  i ź i L .  kiem, medalionem i p isem ną gw arancją . ,
T v l l C 0  9 9  7} ] '  Pr*e,ln i srebrny ankier na pię tnasto  kamieniach,  z łańcuszkiem ze z ło ta ta lmi,  me-

I  dalionem i pisemną gwarancją.
T r l k n  9 9  O A  R t t  ł ł f i  r / l r  przednie rementoary srebrne, ze szk łam i k rzyszta łow em i i ła ń -

6 6 ,  6 *±,  O U ,  O O  Z 1 I .  cuszk iem ze z ło ta talmi.
TylkO 24 26 i 28 złr ze.Karek d a m sk i ,  7. ła ń c u s z k ie m ,  me<lalionem i pisemna

Tylko 40  i 48 złr Ł*°*y zegarek damski  z djamentami i długim łańcnszk iem  na szyję .

Złr. 60, 40, 80, 100 złote remontoary ze szkiełkami krzyształ.
Złr. 200 i 300 złote chronometry z podwójną kopertą.
Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 20 , 25, 40, 60 do 100.

Dyrekcja rucha.

BANK PATRIA
wzajemnych ubezpieczeń na życie w Wiedniu

ma zaszczyt podać do powszedniej wiadomości, że

jen oralna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny
z siedzibą we Lwowie powierzoną została panu

Romualdowi Makarewiczowi,
z tego powodu upraszamy we wszystkich sprawach naszego Banku dla 
Galicji i Bukowiny dotyczących, udawać się do wymienionego Pana. 1 

W ie d e ó , 22. maja 1871.
Dyrekcj a.

Powołując się ua powyższe zawiadomienie, zwracam uw agę, że „ B a n k  
P a tr ia 4*- rokujący świetną przyszłość , jak dowodzą sprawozdania oparte na 
wzajemności, rozdziela  zy sk i m ięd zy  ubezpieczonych człon k ów  
ja k o  d y w id e n d y ; przezco premie roczne najtaniej oblicza, a tem samem 
względom Szanownej Publiczności rzetelnie poleconym być może. — Staraniem  
usilnem będzie jeneraliiej Reprezentacji spiesznem i bezpłatnem udzielaniem 
wiadomości co do sposobów ubezpieczeń obznajomić każdego z korzyściami tego 
Zakładu i czynić wszelkie możliwe ułatwienia.
S C  W każdym politycznym powiecie będzie utworzoną agentura za odpo- 

wiedniem wynadgrodzeuiem; chęć mający koinpetować, raczą wnieść po
dania pod adresem jak niżej ; zaś osobiście zgłaszającym się wskaże 
kantor pana J a k ó b a  S t r  o h  miaia^n w rt.fmm i™— 1_ .: . —miejsce w którem kancelarje umie- 

2127 2—2

sprowadził tego roku
po raz p i e r w s z y

nowo urządzony handel korzenny

F. A. Merrella
pod „srebrną gwiazdą“ ulica Łańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, 6 , do 12.

Łańcuszki ze złota talmi au^.So lu. i m *:*™: *:*:?:?:*■H alicka Ńr. 295.
Zamówienia uskuteczniają się bezwlocznie 

i jak najakuratniej. 2102 2—6

PiPIER RIGOLLOT
m uszta rd a  w  liściach

do S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma
rynarce francuzkiej i w m arynarce królew
skiej angielskiej. 1735 9 —2-1

Przyjęcia powyższo stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIKRU IUGOLLOT, który  
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza się czystością i łatw ością użycia.

W ymagać należy, aby się|p Ri(J0LL0T 
na nim znajdował podpis. | ~

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P . Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznań.u w aptece dra Mankiewicza.

długie po . . .
W srystkie  moje zegarki są  p ierwszej  ja k o śc i ,  upraszam przeto od Innych poślednich odróżnić.  

t f r  Każijy zegarek srebrny luli złoty opatrzony jest punca urzędu m enniczego,

Za przesianiem gotówki lub za pobraniem poeztowem
za ła twiam  Każde zamówienie w 24 godzinach, a towar któryby s ię  nie podobał, przyjmuję napowrót.

Nieregulowane zegarki o 2 z lr tanie]. Cenniki bezpłatnie.
Z f l r r n r m i c t r y p  i l - n n c i r  aiiajilą n mm* wie lki zapas zegarków różnego rodzaju, g d y i  jedyni.

i  A U [Iv j f  »pro\vadzanie z p ierwszej  ręki i w ie lk i  odbyt pozwalają  mi tak tanir
sprzedawać.

PHILIP FROMM,
Uhrenfabrikant in Wien,

R o t h e n t h u r m s t r a s s e  Nr .  9 g e g e n  S b i r  d e r  W o l l z e i l e .
Wszystkich  tych, którzy zamierzają gdz ieko lw iek  kupić zegarek, raeza s ię  przedtem  
do mnie udać pisemnie.  16ÓA 9—?

s/.czone będą.

t F e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a
wzajemnych ubezpieczeń na życie dla G alicji i B ukow iny  BANK PATRIA.

Romuald Makarewicz.Lw ów  25. m aja  1871.

Fabryka
źaluzyj i storów drewnianych

J. Jurgensa
w e L w o w ie ,

wyr abi a  i sprzedaje po cenach fabrycznych:
Ż a l u z j e  taśmowe lakierowane, S t o r y  drewniane tkane w różnych S
kolorach i deseniach oraz. z malowidłami, P a r a w a n y ,  iZ a ^ I o n k l  NR
do okien ,  pieców i kominków, L n t y p t M l j a  k o ^ e l c l n e  ,  « ly - W!
w a u y  na łóżka, N a k r y c i a  na stoły i t. p. i t. p. IM ■

Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w naj- j
knttszym czasie, [irAjm ują je także handle pp. F . B . H ahn  w K ra- jw ó
kowie , F . Kopacz w .Stanisławowie, J .  1. Szęyierski w Czerniow- 
cach, P. K rokn B olzen dah l w Jassacli, L ew icki, Iw anicki i L u d 
wikowski w Kijowie, K . B rossm ann  w Jarmolińcach. i8G4 6—6

KLEJ BIAŁY w PŁYNIE
P . G A U D IŃ  jw P a ry ż u

do klejenia papieru, tek ta ry , porcelany, szkła, 
m arm uru, drzewh, korka itd.

PRO SZEK  RU BIN O W Y
wyborny do naostrzenia brzytew, czyszczenia 
sreber, polerowania wszelkich metali, bielenia 

zębów itd. 1706 6 -  6
We Lwowie w aptece P. P. Mikolasch.

E l O f f F I f e B
Jubiler i złotnik oraz i taksator  

p r z y  F i l i i  c . k .  u p .  B a u k u  d l a  o b r o t u  o g ó l n e g o  w e  L w o w i e .
poleca względom 8zanownej Publiczności,

p r z y  ulicy Pojczuicklcj pod li 772A, naprzeciw  domu K arn ick ich , 
sw ój sk ład  najm odniejszych tow arów  zło tych  i kosztow ności,

tak własnego wyrobu, jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych,
| m > c c i m c l i  i i i i  j u i i i l j i r K o w a ń s / . y c l i .

W ielki w y b ó r ko ra li w najlepszym  gatunku  tak  w sznurkach jak i w g a rn i
turach. Każdego rodzaju kosztowności i kamienic zakupuje po najlepszych cenach 
możliwych, a wszelkie zamówionia i naprawy uskutecznia szybko i tanio.

Piękny 1 w ielki w ybór mę/.kich 1 dam skich łańcuszków cechowanych z 14tu 
karatow ego złota, po najumiarkowańszych cenach. 1947 5 — 12

Baltischer Lloyd.
Szczecińsko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej.

Bezpośreduia jazda pocztow a parow cem  między

S/iCACcisieni i Nowym Jorkiem
ewentualnie między I t o p e n l i a g ą  i C ł l i r i s t i a i i s u n d

Jazda na zupełnie nowym żelazny u A. I. parowcu pocztowym

Humboldt, Cant. P . Barandon, i Franklin, Capt. F . Dreyer,
rozpocznie się w kwietniu r. b., dnie odjazdu będą w najbliższym czasie dokładnie oznaczone, 
a, wedle potrzeby urządzono będą osobne parowce. 1766 5 - ?

Ueny od p a sa ż e ró w : 1. kajuta 100 tal., na pokładzie 55 tal. włącznie z wiktem 
F ra c h ty  L. 2. -  i 15"/„ prim sge od 40 stóp kubicznych na miarę augielską. 

Rozsyłka pakunków do wszystkicli części Ameryki.
Co do pakunkowi jazdy uprasza się udawać do ajentów bal’ _ ekieg.. Lloyda w Szczecinie. 

Zdolnych i rzetelnych ajentów poszukuje się. R jre k cJ a .

jowych i zagranicznych wód mineralnych lekarze
można‘w filii Dyrekcji wód mineralnych

czeskich, u l ic a  H a l ic k a , dom Czuczawy.
Uprasza się panów restauratorów kąpielowych i panów kupców na prowincji, którym się stosowny rabat udziela, aby nadesłali zamówienia do filii wód mineralnych wo Lwowie.

wód mineralnych ff if  sławne pierniki - . V
wyrobu EMILA LEWICKIEGO, s^uch
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